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POZNA N, 17 września.
Gdy cesarz Napoleon opuszczając obóz w Chalons 

w krótkićj przemowie do zgromadzonych jenerałówoświad- 
ujjczył, iż wstrzymuje się od wszelkich pochwał wojska, by 

«nie podać dziennikom materyału do dowolnych a tćm sa- 
mćm alarmujących kombinacyi, po wszystkich giełdach 
Europy i w całćj niemal europejskiej prasie rozległ się 

—•okrzyk przerażenia: że źle być musi ze sprawą pokoju, 
skoro monarcha zgoła żadnych nie chce dać wskazówek 
o położeniu politycznćm Europy. Król Wilhelm zatćm, 
przybywszy do Kieł, przeciwnego użył sposobu; w jasnych 
i treściwych wyrazach, które poniżćj znajdzie czytelnik pod 
rubryką właściwą, określił sytuacyą jako całkićm poko­
jową a jako na gwarancyą owego zaufania w trwałość po­
koju wskazał na potężną swą armią i marynarkę. I jakiż 
słowa jego odniosły skutek ? — Otóż pomimo półurzędo- 

5wych interpretacji królewskiego przemówienia, pomimo 
przybitego na murach giełdy paryskićj oświadczenia, iż 

^ministrowie cesarza Napoleona w pokojowćm znaczeniu 
™przyjęli słowa króla Wilhelma, na targowiskach pienię­

żnych całój niemal Europy zapanował wczoraj popłoch. 
Tocóż — pytano z przestrachem — owa alluzya zwy- 

t «ciężcy z pod Sadowy do potęgi oręża pruskiego^ 
i Si p0 cóż ów przycisk położony ua konieczność, jaka nie - 
[55iraz zmusza panujących do wyrzeczenia złowrogiego

k wyrazu „wojna“? Tak więc widzimy, że żaden środek nie 
jest już zdolny ukoić rozdrażnionych umysłów, że zarówno 
milczenie jak otwartość słowa budzi obawy, że rozgorączko- 

Miwąnie doszło do tego stopnia, iż każdy objaw pokojowy 
„ywręcz przeciwnie bywa tłómaczony, każda pogłoska wo- 
jchjjenna skwapliwie chwytana i jako zwiastun lada chwila wy­
buchnąć mając ćj burzy z przerażeniem z ust do ust poda- 
^‘wana. Korespondent londyński do augsburgskićj All- 

™jgemeine Zeitung potwierdza, że ¡nawet Anglia-co- 
^raz mnićj wierzy w utrzymanie pokoju. „Publiczność an‘ 
“ ¡gielska — powiada — wyrobiła sobie mocne przekonanie 
' że rząd francuzki zanadto uspokaja i za wiele robi wrza- 
śn wy, żeby można zaufać jego pokojowym zapewnieniom. 

zaij Najszczersi przyjaciele Niemiec uważają wybuch wojny 
PJ między Francyą i Prusami jako ewentualność nieuniknioną, 

i mają ją tylko za kwestyą czasu i to czasu najbliższego. 
Ti mes wierzy, iż miesiąc wrzesień upłynie spokojnie, za 

““■październik jednakże nie ręczy. Inne poważne dzienniki 
(.¡¿londyńskie obliczają już szanse nieuchronnego, zdaniem ich, 
,Jstarcia i czynią to z zimną krwią angielską zawczasu prże- 
j ] widując wszelkie możliwe następstwa olbrzymiego pojedynku. 
^ Większaczęść sądzi, że pruskie cyndnadlówki i francuskie 

szasepoty prawie się zrównoważą na .szali, w przypuszczeniu 
|@( wszakże, że Austrya poręczy swoją neutralność. Czy je­

dnak Austrya da się skłonić do neutralności ? Korespon- 
_jdent paryski Ti mes’a, wcale nie liczący się do alarmi- 
Pofstów, sądzi, że walka zakończy się wielką stanowczą bitwą 
sja i prędkićm zawarciem pokcju na wpół drogi do stolicy 

□zwyciężonego państwa, jeżli inne mocarstwa nie wmięszają 
•lsię do walki. Dzienniki angielskie szczegółowo roztrzą- 
• r;sają ten ważuy punkt i utrzymują, że w razie rozszerzenia 
:a (się widowni wojny, Anglia nie pozostanie neutralną, aby 
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II.
Zaledwie z wielkim trudem sformował się po ustąpie­

niu Dobrowolskiego i innych nowy skład rządu, a natych- 
gj1 miast powstały przeciwko niemu krzyki i rozpoczęły się 

ataki, starające się odebrać mu władzę. Do walki wystą­
piły trzy stronnictwa, które mnićj więcćj jasno się wów-

Sczas zarysowały. Wszystkie one pragnęły jednego, a mia­
nowicie walki na śmierć z Moskalami — cała różnica pole­
gała na osobach, około których grupowały się te stronni­
ctwa i na środkach, wedle jakich powstanie miało być pro- 

¡g wadzone; co do zasad mnićj więcćj wszystkie zgadzały się 
,gj z sobą. Wreszcie walka o zasady nie mogła w położeniu, 

w jakićm się znajdowało powstanie, przyjść nawet do ży- 
cia; wszyscy czuli, że dla przeprowadzenia zasad przede- 

gt wszystkićm potrzebny byt. Najsłabszćm w Warszawie 
s było stronnictwo Mierosławski, go — ale istniało. Jenerał 
»d Mierosławski, na zasadzie udziclonćj mu w dniu 23 sty­

cznia dyktatury, domagał się udziału w rządzie za pośre- 
d dnictwem ludzi, jakich na członków rządu wskazywał. Po­

między innymi wymieniał on w liście do rządu narodowego 
eśt Pisanym, a jaki przywiózł jego pełnomocnik Stępkowski, 

Dobrowolskiego i Kobylańskiego — obydwóch mu niezna- 
ńych i z którymi nie miał żadnych stósunków, ale w któ- 

B^rych charakterze i zasadach znajdzie, jak się wyrażał, rę- 
cli Kojraią, że powstanie prowadzone będzie szczerze. Skoro 

mdzie ci wejdą do rządu, Mierosławski przyrzekał wówczas 
zrzec się swćj in partibus infidelium dyktatury i wziąść 

kf Cz^nny udział w powstaniu, jaki mu rząd narodowy wyzna- 
j Stronnicy jego gorąco się uwijali, aby zgodę pomię 

j Uim a rz%dem narodowym zrobić. I rzeczywiście przy- 
‘C szła ona do skutku — o czćm poniżćj rozpowiem. Drugie 

stronnictwo — to organizacya miejska warszawska, doma- 
§aJ<łca się energicznćj walki z Moskwą. Pragnąca jak naj-

, gibszego zwycięztwa dla sprawy narodowćj, czuła jednak, 
i e powstanie żle idzie — a to złe przypisywała rządowi 

1 Jadowemu, zwłaszcza, że w składzie jego nowym znajdo- 
sh się ludzie, którzy nie tylko nie przyczynili się do wy- 

w°łania powstania, ale owszem, odraczając je do późuiej- 
szych czasów, stawali przeciwko niemu, zalecając przede-

do i •*) Pierwszym ustępie dwóch chwil zaszła pomyłka co 
a dr 10-n fińskiego i Waszkowskiego. Pierwszemu imię Edward, 
&Tłl?gieinu Aleksander a nie Ludwik, jak to obydwom przez po-

nadano, co niniejszym prostuje się. Przypisek autora.

Jes

ubezpieczyć swoje interesa na Wschodzie.“ — Jakoż 
i z nad Dunaju doniesienia bynajmuićj nie są zadawalnia- 
jące. Co chwila rzuca ten lub ów dziennik alarmujące 
w świat wiadomości o nowych tworzących się w Rumunii 
oddziałach powstańczych, o walkach pomiędzy rokoszanami 
bułgarskimi a wojskiem tureckiem, o wzmagającćm się po- 
ż irze rewolucyjnym w Bałkanie. O ile doniesienia te są 
prawdziwe, tćm trudnić] rozstrzygnąć, że w ślad za niemi 
zwykle dążą zaprzeczenia; tyle przecież zdąje się być pe­
wną, że już ta sprzeczność wiadomości świadczy o fermen- 
tacyi, jaka obecnie panuje nad brzeg mi Dunaju i bynaj- 
mnićj dobrze nie wróży o przyszłości.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dotychczasowego landrata powiatu chodzież- 

skiego Kohlera mianować radzcij rejencyjnego.

KLorespondencye Dziennika Poati

K ZSalteru i-osyjslkieffo, 9 września.
84 Otóż nakoniec pewną mam wiadomość, że biskup 

Popiel wywieziony do Rosyi. Z powodu zerwania stósun- 
ków z Rzymem, rząd rosyjski postanowił urządzić w Pe­
tersburgu synod katolicki z księży przysłanych z kaźdćj 
dyecezyi, jak już pisałem z atrybucyami, jakie ma sam Pa­
pież, bo jak np. rozwody, dyspensa itp. musiajy być dotąd 
w zawieszeniu. Dla skłonienia do tego biskupów, Mucha- 
nów udał się naprzód do biskupa Lubińskiego, człowieka 
nadzwyczaj giętkiego charakteru, i biskup zdaje się oświad­
czył, że pójdzie za większością. Następnie wezwano księ­
dza, Popiela. W skutek odmowy, przywieziono go pod es­
kortą do Warszawy, wprost do Muchanowa, który mu zo­
stawił 12 godzin czasu do namysłu: albo natychmiast wy­
znaczyć księdza do synodu, albo jechać na wygnanie do Ro­
syi. Poczciwy i szlachetny biskup pomodli wszy się, po 
upływie 12 godzin stawił się do Muchanowa z odpowiedzią, 
że gotów natychmiast udać się na wygnanie. Jako tćż 
i natychmiast został wywieziony, nie wiadomo jednak do­
kąd, mianowicie — ponieważ i biskupowi nie zakomuniko­
wano tego. Zawezwano taKże Skupińskiego, administratora 
włocławskiego. W tych zaś dniach Muchanow osobiście 
ma być u Tuszyńskiego, biskupa sandomierskiego, i zapewnie 
u Majerczaka, biskupa kieleckiego. Prócz tego Muchanow, 
(którego nazywają w Warszawie Papieżem), wydał na pi­
śmie do wszystkich biskupów rozporządzenie, w którem 
oznajmia, że biskup Popiel został wywieziony z takiego to 
powodu, że mając wzgląd na to, powinuiby spełnić życzenie 
rządu... Mam nadzieję, że biskupi groźby się nie ulękną. 
Administrator warszawski ks. Zwoliński, jak poprzednio 
pisałem, wyznaczył już ks. Leskiego, który, o ile mi wiado­
mo, dotąd nie wyjechał.

Wielka jest demoralizacya wstanie duchownym. Np. 
ksiądz Lipka w okolicach WTęgrowa został przedstawiony 
przez gubernatora do podwój nćj pensy i tj. 600 rs. Kiedy 
wydział wyznań zagranicznych, (rezydowany przez Mucha­
nowa, robił niejakie trudności,’gubernator objaśnił, jakie są

wszystkićm prace organiczne, które jedynie kraj do skute- 
cznćj walki przygotować mogą. Wszyscy ci jednak ludzie, 
jak tylko wybuchło powstanie, połączyli się z nim razem, 
bo wiedzieli, ż>: dla człowieka uczciwego pozostawała tylko 
ta jedna droga. Przykład do tego dał z siebie Edward 
Jurgens,!) jeden z naczelników anty-powstańczego stronni­
ctwa. Za ten akces do powstania został on zaraz w po­
czątkach wybuchu aresztowany i w cytadeli osadzony, zkąd 
już nie wyszedł. Zchorowany, fizycznie i moralnie zła­
many, po kilkomiesięcznćm więzieniu zm; rł. Ale stronni­
ctwo jego całe przyjęło gorący udział w powstaniu — po­
przedni przeciwnicy ich jednak nie mogli im darować prze­
szłości i zawsze na udział ich z niedowierzaniem patrzeli. 
To pewna, że wszyscy oni nie mieli wiary w powstanie — 
wierzyli w1 interwencyą i lada chwila jćj się spodziewali
i dla tego nie chcieii wszystkiego rzucić na jednę kartę, 
ale starali się prowadzić powstanie tak, a^y ono, dając ślady 
tylko życia, dożyło owćj upragnionćj iuterwencyi, o któ- 
rćj nikomu na prawdę się nie śniło. Z stronnictwa tego 
w nowym składzie rządu zasiadał jeden członek, przeciw 
któremu głównie napaści wymierzone były ze strony orga­
nizacji miejskićj, zawsze jeszcze z Lembkiem na cztle. 
Nie mogli mu darować, że on w początkach manifestacyi 
przez fortel nie arcydo , cipuy zniszczył prasę a raczej 
czcionki, na których Frankowscy2) i inniStraż nicę i inne

>) Jedna to z najwięcej wpływowych osobistości w War­
szawie. Urodził się w Płocku z bardzo niezamożnych rodziców. 
Po ukończeniu tamecznego gimnazyum, udał się na uniwersytet 
Dorpacki, gdzie słuchał nauk kamcralno-politycznych; po powro­
cie do kraju zamieszkał w Warszawie, urzędując w komisyi spraw 
wewnętrznych. Obok głębokiego wykształcenia i gruntownćj zna­
jomości ekonomii politycznej posiadał on przytem dużo taktu, 
a nadto i łagodności charakteru. To wszystko jednało mu po­
wszechną sympatyą. Był on przeciwnym wszelkiemu ruchowi 
zbrojnemu, pragnął przedewszystkiem kształcenia się i prac or­
ganicznych, oraz rozwiązania kwestyi włościańskiej. Do ostatniej 
chwili otoczony łicznem stronnictwem, stawał odważnie przeciwko 
stronnictwu ruchu, błądził tern, iż nieprzypuszczał, jak wielu in­
nych, możliwości powstania, a ztąd też zamykał się w teorety­
cznej negacyi, która tylko jątrzyła, nikogo nienawracając. Zapó- 
źno spostrzegł, swój błąd, bo jak tylko wybuchło powstanie, po­
łączył się z nióm szczerze. Gdyby wcześniej był to uczynił prze­
świadczony o konieczności, zyskałoby ono na dojrzałości przygo­
towań. Z rozkazu Wielopolskiego aresztowanym został w mie­
siącu lutym 1863 r., umarł w lipcu w cytadeli. Śmierć jego przy­
pisywano torturom, jakiemi Moskale mieli go męczyć. Z rozkazu 
rządu narodowego odbyta sekeya na zwłokach jego, jakie rząd 
moskiewski dozwolił złożyć na cmentarzu ewanielickim, wykazała 
fałsz tych wieści, powszechnie wówczas po Warszawie chodzą­
cych. Więzienie moskiewskie jest dostateczną torturą, innych na 
złamanie człowieka nie potrzeba.

2) Trzej bracia Frankowscy: Jan, Stanisław i Leon, wszy­
scy niezmordowani pracownicy w sprawie narodowej, poświęcenia
dlań nieporównanego. Jan aresztowany jeszcze w czerwcu 1862
w Warszawie w hotelu Niemieckim, po rocznem więzieniu ze­
słany na Sybir do robót ciężkich, w których dotąd pozostaje;
Leon, komisarz rządowy lubelski, po rozbiciu oddziału Zdanowi­
cza ranny, wzięty do niewoli, w Lublinie powieszony został; Sta­
nisław znajduje się na emigracyi.

zasługi ks. Lipka, a mianowicie, że kiedy jakiś cyrkularz 
biskupa! krążył między proboszczami, gubernator po­
mimo usiłowań straży ziemskićj i policyi tajnćj nie mógł 
dostać kopii. Ks. Lipka sam dobrowolnie z własnćj woli 
posłał cyrkularz gubernatorowi. Biskup Juszyński także 
pierwszy rozpo' ząl korespondencyą z Muchanowem po ro­
syjsku • i tym podobne tysiączne podłości, wykazujące 
upadek naszego duchowieństwa i gdyby nie znane poczciwe 
wyjątki,-to możnaby o wszystkićm zwątpić i oddać się 
rozpaczy.

Jak przewidywałem, tak sięst iło. We wszystkich za­
kładach naukowych wszystkie przedmioty, nie wyłączając 
języków, wykładane są po rosyjsku. Żądano także od 
księży, aby naukę religii i moralności wykładano po rosyj­
sku ; księża niezgodzili się, tłómacząc się nieznajomością 
języka.

Jakiż to cynizm w artykule Dzień. Warszawskie­
go— o rusyfikowaniu Żydów! ^Rozdzielać ludność na 
plemiona i kasty, zamiast spajać wszystko w jednę całość 1 
Wspominałem już, że żadnego wstydu nie mają pp. Rosya- 
nie I — Z całą bezczelnością mówią o swoich rozbojach 
i uciskach 1 Co do_ rusyfikowania Żydów — to już za pó­
źno, zanadto już Żydzi zlali się z narodowćm życiem na- 
szćm i cobyich mogło pobudzić do uczenia się po rosyjsku? 
jakąby mieli z tego korzyść? W stósunkach handlowych 
z ludnością naszą muszą mówić po polsku — tak w mia­
stach jako i po wsiach z obywatelami i włościanami. Gdyby 
Żydów przypuszczono do urzędów z nadzieją otrzymania 
wyższych posad, to niezawodnie wzięliby się do rosyjskiego 
języka! ale tego im nie dadzą, bo cała Rosya zamieniłaby 
się w żydowską. Wzmianka o szkołach żydowskich jest 
kłamstwem, żadnego nacisku polskiego elementu ua szkoły 
żydowskie nie było, gdzie tylko Żydzi chcieli, zakładali so­
bie szkoły swoje własne.

Zaprzeczenie w Go łosie z 6 września o przewożeniu 
broni przez Rosyą do Bułgaryi nie ma żadnćj po stawy. 
W istocie broń przeszła przez Warszawę ok^ło 7000 pu­
dów ciężaru, w skrzyniach. Zatrzymany został transport 
najprzód w Brześciu litewsk. przez zarząd kolei źelaznćj, 
a później w Kamieńcu, za co gubernator otrzymał porzą­
dnego nosa. Pan T. starozakonny podjął się tego komisu; 
teraz powtórnie wyjechał za granicę i przeprowadzić ma 
transport ¡12,000 pudów — mówił mi, że zarobić mana 
tym interesie 5000 rs?

Riizf jfl ż TópliUem zajmuje się przewozem broni in­
żynier ; ma to być łotr i robi majątek. Że broń nie jest 
dla rządu rosyjskiego, najlepszym dowodem jest to, że pro­
wadzona jest skrycie i nie wolno ani na komorach, ani ża­
dnćj władzy otwierać skrzyń. PP. komisanci mają na to 
odkrytoiepr opisanie.

Na spodziewany przyjazd cesarski polieya zakomuni­
kowała program dla właścicieli domów w Warszawie. Illu- 
minacya ma trwać trzy dni z rzędu — w oknach świece, 
kagańce na ulicach. Przytćm cyfry na balkonach, w dzień 
zaś dywany, kwiaty i flagi. Prócz tego każdy gospodarz 
domu obowiązany pozatykać dymniki i okienka w piwni­
cach, a klucze od strychu i piwnic ma mieć przy sobie; po­
nieważ za wszystko jest majątkiem i osobą odpowiedzial­
nym — a to przyjemność dla właścicieli domów! Dzisiaj

pisma przedpowstańcze wydawali. Prócz tego w Tronui- 
ctwse gorącem nie budził zaufania inny członek rządu, 
który świeżo wy. uszczony został z cytadeli, w którćj rok 
przesiedział, a który przed powstaniem, należąc do pier- 
wszyco zawiązków konspiracyjnych, przechodził z obozu 
do obozu, poczynając od obozu Mierosławskiego, aż wresz­
cie po przejściu komitetu centralnego znalazł się w komi­
tecie białych. Trzecie stronnictwo uznawało swym naczel­
nikiem Ignacego Chmielińskiego, który osobiście w owym 
czasie przybył do Warszawy, starając się zagarnąć władzę 
w swe ręce. Dziwna rzecz, jak człowiek ten uróść mógł 
na nadzwyczajnego bohajera. Ani charakteru, ani ener­
gii, — za wszystko starczył temperament sangwiuiczny, 
gorący i ambieya niepomierna, bprytu wszakże niepodo­
bna mu odmówić. Wiedząc, jak urósł w oczach gorącego 
żywiołu, z powodu zamachów w roku 1862 na Ltl- 
dersa i ks. Konstantego, do których dał inieya- 
tywe, jako członek ówczesnego komitetu central­
nego, i któremi kierował, starał się utrzymać opinią, jaką 
sobie zjednał, wielkiego rewolucyonisty i człowieka 
nie rachującego się z żadnemi przeszkodami. Sądzono, że 
on je złamie wszystkie po kolei, lub sam się złamie, ale 
nie ustąpi. Powierzchowność jego w tćj roli narzucanćj 
mu dopisywała mu wybornie. Przy najmniejszćj roz­
prawie oczy krwią mu zachodziły, gestykulował żywo, 
mówił kwiecisto; wszystko to w oczach ludzi, mających 
mało doświadczenia,dawało mu pozór człowieka energicznego 
a przy tćm okrutnego. Dla tych ludzi rewolucya fran­
cuska była zawsze ideałem. Chmieliński co najmnićj zda­
wał się im Saint-Justem, jeżeli nie Dantonem, do którego 
przywyknieniami życia z wielu względów był podobnym. 
Otóż tego człowieka starano się wprowadzić do rządu, 
obiecując sobie z nim niechybne zwycięztwo; żaden jednak 
z członków rządu, dzierżących wówczas władzę, przystać na 
to nie chciał. Wreszcie i sam Chmieliński nie pragnął 
władzy z ówczesnymi członkami rządu; postanowił dojść 
do nićj inną drogą. Napastowany więc rząd narodowy 
przez te stronnictwa dla wzmocnienia się postanowił powo­
łać do składu swego Franciszka Dobrowolskiego, na któ­
rego wszystkie stronnictwa godziły się, domagając się po­
wołania go do rządu, jako rękojmi szczerego prowadzenia 
i popierania powstania. Wezwany przybył do Warszawy, 
ale odbyte z nim konfereneye nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu. Nie godzono się na jego program, a głównie na 
usunięcie z łona rządu dwóch jego członków, czego on, 
jako warunku sine qua non, domagał sig. W czasie tych 
właśnie rokowań z Dobrowolskim, Chmieliński sformował 
swe stronnictwo pod nazwą opozycyi. Na jednćm z posie­
dzeń opozycyi tćj byli obecni, jako zaproszeni Fr. Dobro­
wolski i Stanisław Frankowski, komisarz rządowy woje­
wództwa mazowieckiego, Chmieliński wniósł o usunięcie 
obecnego rządu, zarzucając mu nieudolność i tysiące rzeczy, 
jakie wówczas krążyły po Warszawie, a które po prostu

minister finansów Reutera ma przyjechać do Warszawy, 
w przejeździe z zagranicy — i będzie na obiedzie u hra­
biego Berga. Na spotkanie jego wyjechał do Aleksandrowa 
książę Oboleński, dyrektor komór celnych. Minister ma 
zabawić parę dni w Warszawie.

Przed przyjazdem cara rozpoczęto nowe prześladowa­
nia kobiet o czarne ubranie w Warszawie. Płaci się zwy­
kle kary od 1 rs. do 25 rs. — stósownie do zamożności. 
Jakoś względniejsi są u nas aniżeli w Wilnie, gdzie pienię- 
żnemi karami przyprowadzają ludzi do nędzy.

W tćj chwili dowiaduję się, że biskup Lubiński zgo­
dził się na posłanie księdza ze swojćj dyęcezyi do Peters­
burga a ssm pojechał do Cieehocinka. Ksiądz Lubieński 
wyznaczył ua członka synodu najprzód ks. Butkiewicza, ale 
ponieważ to ma być łotr in summo gradu i wielkie 
usługi robi rządowi w Królestwie, tak że prawie obejść się 
bez niego nie mogą — mianowano tedy na jego miejsce 
księdza Potockiego, którego nieznam. Muchanow już się 
udał w podróż do Sandomierza. O biskupie Juszyńskim 
utrzymują w ogóle, że przystanie na propozycyą rządu. 
O biskupie Majerczaku przeciwnie. Powiadają, że i Skupiń- 
ski odmówił. Rozeszła się tćż dziś pogłoska, że ksiądz 
Majerczak został aresztowany.

Lwów, 15 września.
(2’.) Frakcya świętojurska pozwoliła sobie niegodnego 

w sejmie naszym żartu. Na posiedzeniu wczorajszćm 
wniosła ona do laski marszałkowskiej projekt adresu, ma­
jącego być od sejmu naszego do cesarza wystósowanym. 
Projekt ten tak co do swćj treści jak i co do języka, w któ­
rym napisany, jest dowodem największego lekceważenia 
sejmu ze strony tćj frakcyi. Projekt jest napisany w ję­
zyku czysto moskiewskim, tak że nieumiejący tego języka 
rozumieć go nie są w stanie. Słusznie tćż żądał poseł 
Tyszkowski po odczytaniu projektu adresowego przez se­
kretarza ks. Barewicza, aby projekt ten wprzód przetłó- 
maczyć z moskiewskiego na polskie. Marszałek powinien 
był wnioskodawcom oświadczyć, że z uwagi, iż wnioski 
mogą być w sejmie tylko w językach krajowych, tj. w pol­
skim i ruskim stawiane, wniosek ich, jako w języku obcym, 
bo moskiewskim spiąany, wcale nawet do wiadomości sej­
mu wziętym być nie^może. Co do swćj treści, jest pro­
jekt wyrazem najzupełniejszego zaufania sejmu do dzisiej­
szego ministerstwa i zadowolnieniem zkonstytucyi grudnio­
wej. Wnioskodawcy chcą tylko, aby sejm prosił monarchę 
o zmianę wszystkich w kwestyi językowćj przez siebie 
uchwalonych ustaw. Chcą dalćj, aby w Radzie państwa 
nie były reprezentowane kraje i królestwa, lecz narody 
i szczepy w skład monarchii austryackićj wchodzące, chcą 
aby sejm lwowski miał w swćm łonie osobną kuryą ru­
ską, któraby osobną delegacyą do Rady państwa wybie­
rała, chcą osobnego Wydziału krajowego ruskiego itd. 
Nie są że to drwiny ze zdrowego rozumu, nie jest że to 
żartowanie sobie z najwyższćj reprezentacyi krajowćj? 
Monstrualny ten wniosek opiewa w tłómaczeniu jak na­
stępuje :

„Wysoki sejm uchwali następujący adres do najwyż­
szego tronu.

, Wasza c. k. Mości, najmiłościwszy Panie 1

były wymysłem stronniczym. To tylko pewna, że rząd 
ten, obliczając na interwencyą, bardzo mało zajmował się 
sprawami, że tak powiem wewnętrznemi, skupiającgłównie 
swą uwagę na stósunki zagraniczne, zkąd wedle zapewnień 
ajentów zagranicznych, lada dzień zbawienie przyjść miało. 
Przytćm wewnątrz, nie obliczając się z następstwami, wy­
dał kilka rozporządzeń, które następnie musiał odwołać lub 
pozostawić je bez wykonania. To dyskredytowało go i za­
razem podawało nowy materyał do namiętnych krzyków. 
Do takich rozporządzeń przedewszystkićm należały: o znie­
sieniu loteryi, która była wydzierżawioną i dzierżawa 
z nićj zapłaconą; o dymisyi członków rady administracyj­
nej; o kolei źelaznćj warszawsko-petersburgskićj i wreszcie 
o Dzienniku Warszawskim. Posiedzenie, o którćm 
mowa, nie doprowadziło do żadnego rezultatu. Ani Do­
browolski, ani Frankowski nie godzili się na wnioski Chmie­
lińskiego. Obydwaj oni od opozycyi żądali pobudzania 
rządu do energii, a nie przeszkadzania mu krzykami, pa- 
raliżującemi jedynie jego działania. Na następnćm posie­
dzeniu, na którćm byli obecni sami tylko członkowie opo­
zycyi i to jedynie wydatniejsi, obrano naczelnika opozycyi, 
którego obowiązkiem było kierować tak opozycyą, aby 
bez żadnego gwałtu i zamachu ogarnęła władzę w swe 
ręce. Chmieliński zaś wyjechał za granicę dla porozumie­
nia się z swymi politycznymi przyjaciółmi i stronnikami. 
Kiedy tak rzeczy stały — zaszły znów dwa wypadki, które 
znacznie rząd osłabiły. W owym czasie wychodziło kilka 
pism rewolucyjnych w Warszawie; pomiędzy niemi ważniej- 
szćm było Prawda, wychodząca pod redakcyą Włady­
sława Sabowskiego.3 * * * * * *) Pojawiał się w nićj szereg artykułów 
rozumujących, roztrząsających położenie kraju, obliczają­
cych jego zasoby, a wreszcie wypowiadających to przeko­
nanie, że interwencyą w tych rozmiarach, w jakich w owych 
czasach była spodziewaną, żadnego rezultatu dla kraju 
przynieść nie może. Ostatni szczególnićj artykuł pomie- 
nionego pisma, z związku z poprzedniemi artykułami, wy­
raźnie to mówił. Artykuł ten choć wypowiadał najzupeł­
niejszą nieufność dla dyplomacyi, mylnie został przez orga- 
nizacyą zrozumiany.. Widziano w nim to, czego istotnie 
w nim nie było, a mianowicie, że powstanie bez interwen- 
cyi zwyciężyć nie może. A jakkolwiek szereg tych artyku­
łów był jedynie wyrazem przekonań samćj redakcyi, i jak­
kolwiek rząd nie miał w nićj najmniejszego udziału, to 
przecież ostatni artykuł, zdaje się w No. 9 tegoż pisma 
umieszczony, przez złe zrozumienie wywołał we wszystkich 
stronnictwach opozycyjnych burzę przeciwko rządowi. 
Zarzucano, że jeden z członków rządu napisał ten artykuł, 
aby siać nieufność w swe siły w narodzie — aby, wykazu-

’) Obok wydawania Prawdy pełnii on obowiązki sekreta­
rza naczelnika miast», a nadto należai do wydziału'prasy. Za­
grożony aresztowaniem w miesiącu listopadzie 1863 r. wyszedł 
ca granica.



„W pamiętnćj mowie tronowćj z dnia 22 maja 1867 
raczyłeś WCKMość najłaskawićj osobliwie podnieść przy­
gotowane przywrócenie urządzeń konstytucyjnych na zasa­
dzie ubezpieczonej.

„Ta zasada przez to, że dyplom z dnia 2Qpaździeraika 
1860 i patent z dnia 26 lutego 1861 w skutek ugody z re­
prezentantami Węgier ziwartój, odpowiednio zmienionym 
stósunkom państwa ustawami zasadniczemiopaństwa z dnia 
21 grudnia 1867 się wzmocniły, na wszelki przypadek oka­
zuje się być ubezpieczoną; przeto tylko jeszcze życzyć-so­
bie można, ażeby właściwe konstytucyjne urządzenia na tćj 
ubezpieczonej zasadzie w miarę potrza&giojedyńczych kra­
jów i narodów, jednakże bez naruszenia całości monarchii, 
wprowadzono w życie.

„Wysoka mądrość WCKMości poruczyła przeprowa­
dzenie tego urządzenia konstytucyjnego narodom Austryi, 
których nienaruszalne prawo strzeżenia i pielęgnowania 
ich narodowości i języka jako tćż i ich równouprawnienie 
w szkole, urzędzie i życia publicznćin wedle ustaw państwo­
wych zasadniczych uznano.

„W imieniu obu narodowości krajowych, także sejm 
galicyjski, silnie trzymając się ustaw zasadniczych od WC. 
Mości sankcyonowanych, przystępuje wdobrćj woli do speł­
nienia poruszonego sobie prayenanego zadania-i sądzi być 
swój powinności świadomym, jeżeli przedewszystkićm rze­
telnie się stara, ażeby każdy obywatel państwa życia kon­
stytucyjnego w pełni używał.

„Lecz ponieważ bez udziału pojedyńczych plemion na­
rodowych wszelka działalność sejmu krajowego bezowocną 
zostać musi, otóż ten ostatni wzrok swój osobliwie zwrócić 
musi ku rozbudzeniu i ożywieniu sił mieszkańców krajo­
wych a wszystko cokolwiek może w ieh rozwoju przeszka­
dza, albo tenże osłabia, ma sejm przedewszystkićm 
usunąć.

„Jesteśmy przekonani, że już sam skład i ugrupowanie 
sejmu galicyjskiego najianićj są po temu, ażeby one krajo­
wemu zastępstwu tych czynników przysposobiły, bez któ­
rych czynności ani jedność państwa ani krajowa autońomia 
zabezpieczone być nie mogą; Główna tego niedostatku 
przyczyna leży w ustawie wyborczćj do sejmu krajowego, 
w którćj niema należytego uwzględnienia obydwóch naro­
dowości krajowych, skoro siła podatkowa tak często wyzy­
skiwana i klasa mieszkańców swą krwią daninę państwa 
składająca stósunkowo bardzo słabo w sejmie krajowy m 
jest zastąpioną. Sprawiedliwe uwzglądnienie jest tutaj 
najbardzićj koniecznćm, jeżli sejm krajowy nie ma wytwarzać 
sztui znój większości, jeżłi-wydaiał-krajowy, z członków wy­
łącznie jednegópleraietria narodowego się składający, niema 
być jednem stronnictwem kierowany, a obesłanie rady 
państwa w każdćj chwili od, czystego przypadku może być 
zawisłe.

„Nasze gminy nie mogą żadnćj autonomii W sobie wy­
robić, dopókąd są od rad powiatowych całkićm zawisłemi 
a większość tych ostatnich jedtićj narodowości jest powie­
rzoną.

„Urządzenie szkół naszych nie zadowalnia każdego, 
jak długo służy mu zą podstawę ta mylna premisa, że w 
kraju naszym jeden język jest panującym a drugi ma być 
temuż podporządkowanym; jak długo przymus do nauki 
drugiego języka krajowege należy do urządzenia szkólnego; 
jak długo niekonsekwentność przeciwna konstytucyi górą 
idzie: że cudzy język ma być obowiązkowo wykładowym i 
naukowym a własny język tylko obok pierwszego i to w nad­
zwyczajnych godzinach ma być wykładowym; jak długo 
gminy swe szkoły dla obcych zaprowadzają i przytćm jesz­
cze widzą jak ich dzieci swemu narodowi obcemi się stoją; 
jak długo fundusze publiczne wyzyskają na korzyść je­
dnego języka a seminarya nauczycielskie przy zamierzo- 
nćj metodzie, ażeby młodzież tylko w jednym języku 
krajowym kształciła się, całkiem jednostronny kierunek 
otrzymać mają. Oto niestety wynik koncesyi i regula- 
tyw, które z osławionem równouprawnieniem bynajmniej 
pogodzić się nie dadzą.

„Także po urzędach i sądach sprawa językowa nie 
lepiej stoi, ponieważ wszystko okazuje, że i tutaj tak 
zwany panujący język ma się narzucić drugiemu naro­
dowi siłą, jak gdyby ten ostatni można wyprzeć z życia 
publicznego i wskazać na wieczne milczenie.

„Dwa plemiona narodowe w Galicyi są w sporze 
z sobą; jedno domaga się hegemonii, drugie obstaje za 
równością w obliczu prawa.

jąc niemożnośńwslki, odwndzić' go od nićj. Zgoła twier­
dzono, iż artykuł ten umyślnie napisany został dla wyson­
dowania opinii — aby rząd wsparty na nićj, mógł rozpo­
cząć rokowania-z Moskwą. Zarzuty te, śmieszne w sobie, 
przyjmowano z najlepszą wiarą. Doszło do tego, że po­
dają została przez jednego członka organizacyi skarga 
przeciwko rządowi do trybunału rewolucyjnego o zdradę, 
domagająca się sądzenia ich jako zdrajców i ukarania. 
Pod naciskiem tćj burzy, rząd udzielił ostrzeżenie Pra­
wdzie, które ta w kolumnach swych z sarkastycznym 
przypiskiem, dowodzącym, iż rząd nie rozumie jej kie­
runku, zamieściła. Po tym przy,pisku redaktor Prawdy, 
z powodu natłoku czynności rządowych, w drukarni naro­
dowej — wydawnictwo dalsze swego pisma przerwał. Tym­
czasem prokurator trybunału rew., nie znajdując żadnćj 
podstawy do Obwinienia rządu o zdradę — odmówił po­
pierania skargi, wniesionój przez członka organizacyi przed 
trybunałem rew. Nie mniejszą burzę wywołała prze­
ciw rządowi wojna przeciw krynolinom, przez uliczni­
ków warszawskich wypowiedziana. Ajenci moskiew­
scy, pragnąc, skompromitować powstanie, przedstawia­
jąc się za urzędników organizacyi, namówili uliczni­
ków do zdzierania krynolin przechodzącym kobie­
tom. Niepamiętnego mi dnia na wszystkich punktach 
Warszawy zaezęła się ta swawola, na którą najobojętnićj 
policya moskiewska patrzała. Całe miasto zadrgnęło obu­
rzeniem, które głównie zwróciło się przeciw władzom re­
wolucyjnym, że nic umiały swawoli/tćj zapobiedz, zwłasz­
cza, że o kartowaniu jćj na kilka dni były przestrzegane. 
Rzeczywiście winien był naczelnik miasta; że nie umiał 
czy tćż nie chciał jćj zapobiedz, a raczćj, że przestrzegany, 
nie przypuszczał, by ona doszła do skutku. Naczelnikiem 
miasta był wówczas Wacław' Przy by lski* i * * 4 * *), literat, ro­
dem z Wilna. Rząd, chcąc uciszyć burzę, udzielił mu dy­
misją, powołując na jego miejsce jednę z osobistości, któ­
re grupowały się około Dobrowolskiego, a które po wię- 
krzćj części należały do sfer prawniczych i wszystkie, wraz 
z Dobrowolskim,' były wyehowańoami.rosyjskich uniwersy­
tetów. Zmiana ta nie wiele rządowi pomogła, należało 
myśleć o radykalniejszych, Dla tego naczelnik tegoż 
rządu usunął parę osób z łona> rządu, a wprowadził'inne, 
dla tego wreszcie zawaił umowę z jenerałem Mierosła­
wskim, robiąc go organizatorem wszystkich sił wojennych

4) Wacław Przybylski był nauczycielem w Wilnie, zkąd za 
polityczne przestępstwa zesłany został na mieszkanie do Woto- 
gdy. W r. 1863- przybył do Warszawy, gdzie pełnił najprzód obo- J 
wiązki sekretarza stanu Litwy, następnie naczelnika miasta, a 
wreszcie dyrektora prasy. Po zabraniu prasy drukarskiej na ulicy 
Niecałej, w miesiącu listopadzie r i883, zagrożony aresztowaniem, 
w grudniu wyszedł zagranicę, gdzie jeszcze różne obowiązki peł­
nił. Ukończył uniwersytet w Petersburgu, studyował nauki przy­
rodzone. W Wilnie należał doredakcyi żuryera Wileńskie­
go, wychodzącego pod redakcyą Odyńca, nadto pisywał z Wilna 
korespondencie do Gazety Warszawskiej.

„Jśftii raz i tutaj wywrócenie socyalnych’stósunków 
ma się ; ukrócić i dobrobyt krajowy zakwitnąć, to po­
trzeba koniecznie równej obrony obydwom narodowościom 
użyczyć i tolerancyą w obustronnych prawnych stosun­
kach zaprowadzić.

„My nie żądamy wyjątkowego położenia w kraju 
ani w obec państwa; lecz my i na to przystać nie mo­
żemy, ażebyśmy komuś służyli za materyał do separaty­
stycznych zachcianek. My nie żądamy odrębnego mini­
sterstwa, ani nie żądamy osobnego kanclerza ; my dalecy 
jesteśmy odjakiegoś stanowiska wyjątkowego naprzeciw 
reprezentacyi państwowej, nie chcemy odrębnej administra- 
cyi krajowej ani tśż odrębnego zarządu finansowego. Wszy­
stko to, jako też i ogólne prawodawstwo cywilne, karne i po­
lityczne, chcemy mieć zresztą części składowych austryackiój 
monarchii wspólnóm, gdyż my postanowili stać wiernie 
przy zasadniczych ustawach państwowych i nie możemy 
doradzać do dalszego rozkładu Austryi na same unie 
personalne, tóm mniej, albowiem obawiamy się, ażeby 
państwo austryackie w końcu na czystą fikcyą nie zamie­
niło się.

„W obec tego wszystkiego my chcemy i żądamy 
przeciwnie, ażeby jedność państwa wewnątrz się wzmo­
cniła i Austrya jako mocarstwo swą godność na ze­
wnątrz należycie ochraniała.

„W tym kierunku i my działać będziemy; lecz my 
także domagamy się, ażeby nasz udział stał się możli­
wym i zabezpieczonym, a najodpowiedniejszym środkiem 
do osiągnięcia celu naszego uznajemy wolność i równou­
prawnienie narodowości konstytucyą zaręczonych.

„Przeto prosimy najpokorniój:
„WCKMość raczy narodowy rozwój obydwóch na­

rodów w Galicyi na zasadzie zupełnego równouprawnie­
nia zabezpieczyć, gminom podać możliwość do życia au­
tonomicznego, zarządzić reprezentacyą obudwóch narodo­
wości w radzie państwa przez wysłanników własnego 
wyboru, a sprawowanie narodowych spraw za pośredni­
ctwem odrębnych kuryi w sejmie krajowym i za pośre­
dnictwem odrębnych wydziałów krajowych.

„Wtedy to zbudzi się ogólne zadowolnienie i zaufa­
nie, a wdzięczne i szczęśliwe narody będą, przynosząc 
z ochotą jedności państwa swoje własność i krew w 
ofierze, błogosławić WCKMości i Najwyższćj dy- 
nastyi!

„Oby Najwyższy zachował WCMość na długie, dłu­
gie lata!

„Lwów, dnia 13 września 1868.
„Kowalski, Krasicki, Delkiewicz, Pietrusiewicz, Ozarkie- 
wicz, Iszczuk, Krzyżanowski, Makowicz, Guszalewicz, 
Ławrowski, Sycz, Zynczak, Pilipów, Gulak, Pawlików, 
Kocko, Papczuk, Szulak, Koroluk, Kowbasiuk, Bodnar, 
Dzerowicz, Ławrynowicz, Jan Bazylewicz, Sapryka, Su­

szki ewicz.“
Nie dziwcie się koszlawemu tłómaczeniu, ależ bo 

głupstwo w niezrozumiałym, cerkiewno-moskiewskim ję­
zyku spisane, na żaden rozumny język dobrze przełożyć 
się nie da.

Sejm w swój niezrównanój cierpliwości i łagodności 
kazał ten wniosek przetłómaczyć i posłom rozdać. Na­
stąpi więc według regulaminu tak zwane pierwsze czytanie, 
w którćm p. Kowalski lub Pawlików będą uzasadniać owo 
monstrum.

Izba, uporawszy się z tą miłą sprawą, zabrała się do 
rozpraw nad sprawozdaniem komisyi administracyjnój o pro­
jektach wydziału krajowego dotyczących: organizacji za­
rządu dróg krajowych, administracyi dróg publicznych nie- 
eraryalnych i etatu służby przy drogach krajowych.

Na tóm posiedzeniu wybrano także nowego członka 
Wydziału krajowego. Dwóch było równie silnych kandy­
datów, a to dr. Kamiński i p. Piotr Gross. Trzy razy mu­
siano głosować, bo żaden z nich przy dwukrctnem głoso­
waniu nieotrzymał absolutnój większości głosów. Dopiero 
przy trzecióm głosowaniu ul gł p. Kamiński a p. Gross zo­
stał członkiem Wydziału wybrany.

Godną uwagi bj’ła także interpelacya p. Rogawskiego, 
opatrzona kilkudziesięcioma podpisami a wystosowana do 
komisarza rządowego następującćj osnowy: Dekretem na­
miestnictwa z dn. 31 sierpnia rb. wydanym na podstawie 
dekretu ministeryalnego, postanowiono:

1) że liczba kleryków (numerus fisus) na lwowskióm 
seminaryum łacińskióm z dotychczasowy cli 120 ma być

po za zaborem moskiewskim, pod warunkiem jednak, by 
Mierosławski nominacyi swej aż do dalszego czasu nie 
ogłaszał, czego wszakże Mierosławski nie dotrzymał i prze­
dewszystkićm nominacyą swą w pismach publicznych za 
granicą ogłosił XX); dla tego wreszcie rząd powołał na dyre­
ktora spraw wewnętrznych Fr. Dobrowolskiego, który 
w owym czasie stanowczo w Warszawie zamieszkał. Po­
wołany Dobrowolski obowiązki mu powierzone przyjął, po 
zgodzeniu się przez rząd na projektowaną przez niego 
zmianę organizacyi prowincyonalnćj i urządzenie organiza­
cyi gminnćj, oraz po przyrzeczeniu przez rząd, iż żadne 
objaśnienie dekretu, uwłaszczającego włościan, nie nastąpi, 
a o co przychodziły liczne żądania. Prawda, że dekret, 
uwłaszczający włościan, miał liczne wady, ale miał tę je­
dnę wielką zaletę, iż jasno i otwarcie wyrzekł uwłaszcze­
nie i postawił zasadę takowego. Praktyczne rozwiązanie 
tćj kwestyi nie mogło nastąpić w ogniu, takie kwestye, 
zmieniające radykalnie podstawy dotychczasowego społe­
cznego ustroju, mogą być ostatecznie rozwiązane w spo­
koju i wymagają długićj pracy i wielu praktycznych i te­
chnicznych wiadomości. Powstanie, czy rewolucja w sta- 
dyum, w jakićm była, zrobiła swoje, wyrzekła wielką za­
sadę spółeczną i podstawy do jćj przeprowadzenia. Pra­
ktyczne przeprowadzenie, obok walki prowadzonćj z Mo­
skwą, za wielkim było trudem, aby się na nie porywać. 
Dość, że ustały wszelkie obowiązki i wszelkie opłaty* dla 
obywateli ziemskich ze strony włościan. Dobrowolski, ob­
stając przy takim stanie rzeczy, nie chciał dopuścić tłóma- 
czenia lub objaśnienia rzeczonego dekretu, bo przekonany 
był, że objaśnienie to nastąpiłoby tylko na szkodę wło­
ścian. Pokusy i usiłowania w tym kierunku były wido­
czne. Znakomitości z byłego komitetu białego deptały 
około tćj sprawy. Chciano głównie, aby rząd wyrzekł, iż 
do uwłaszczenia mają tylko prawo tabelą prestacyjną ob­
jęci włościanie, a więc/ rok 1846 chciano postanowić za 
punkt wyjścia. Na taką granicę nie podobna było się zgo­
dzić. Ale powracam do toku opowiadania. Zboczenia są 
w nićm konieczne, bo pragnąc faktycznie wyjaśnić przemia­
ny, zachodzące w składach rządu narodowego, zbieram pa­
mięcią starannie wszystkie szczegóły, które przemiany te 
objaśnić mogą i zarazem uwydatnić wszystkie przyczyny 
i sprężyny, które przemiany te spowodowały. Mówiłem 
już wyżćj o stronnictwie Chmielińskiego. Otóż stronni­
ctwo Chmielińskiego liczyło pośród siebie kilku ludzi, któ­
rzy pożerani ambicyą, coûte que coûte, chcieli czćmprędzćj

XX) Rząd, narodowy dla tego zawarował Mierosławskiemu 
nieogłaszauie jego nominacyi, bo bał się, na wiadomość o tćj no­
minacyi, złego wpływu w kraju, głównie w stronnictwie Konser- 
watywnem, do którego należało prawie całe obywatelstwo ziem­
skie, a w ktorćm Mierosławski niemiał nietylko najmniejszej 
sympatyi, ale wzbudzał największą obawę i wstręt. Naturalnie 
rząd zbyteczną trwożiiwością się unosił, bo ogłoszona nominacja 
niezrobiła żadnego złego wrażenia w kraju, a przynajmniej w tćj 
części, która pod zaborem moskiewskim pozostawała.

zmniejszoną na 40;
2) że dotacya roczna na jednego kleryka, wynoszącą 

dotąd według rachunków urzędowych przeszło 400 złr., 
zmniejszona zostanie na 210 złr.

Podpisani zapytują, co skłoniło rząd do pomienionego 
dekretu, dążącego na oczywistą szkodę"kraju i duchowień­
stwa i w jaki sposób rząd zamierza zaradzić teraz i na 
przyszłość wykazanemu brakowi duchowieństwa łaciń­
skiego.

Komisarz rządowy na interpelacya powyższą odpo­
wiada, że arcybiskup Wierzchlejski wręczył namiestnikowi 
przedstawienie w tój sprawie dopiero;wczoraj, i że, po roz- 

i patrzeniu jćj przez narnie tnictwo, przedłożenie stósowne
uczynionóm będzie.

Takióm samem rozporządzeniem została także liczba 
kleryków' ruskich i dotacya dla tychże zmniejszoną.

Dziś dalszy ciąg rozpraw nad ustawą dróg ,wą i spra­
wa podzielności gruntów.

PRUSY.
* Berlin, 16 września. Na powitanie Najjaśniejszego 

Pana w Kieł, dnia 14 b. m., miał pomiędzy innymi dygni­
tarzami mowę reprezentant uniwersytetu, rektor i profe­
sor Liidemann, w którćj przycisk położył na utrzymanie 
pokoju. JKMość na pomienione przemówienie odpowie­
dział w następujących słowach: ,.Że pana jako reprezen­
tanta uniwersytetu, który znany był od dawna z nauk, dziś 
również przedemną widzę, szczególnie roi jest przyjemnóm. 
Jak moi poprzednicy w koronie uważali pieczę nad nauką 
za jedno z głównych swych zadań, tak i ja wszystko uczy­
nię, co w moich jest siłach, ażeby dalszy rozw ój i sławę 
uniwersytetu w Kieł popierać. Co się tyczy pańskiego ży­
czenia względem utrzymania pokoju, to zapewne nikt go 
bardzićj nie podziela odemnie; jest bowiem dla panującego 
nadzwyczaj ciężko i przed Bogiem ciąży na nim odpowie­
dzialność, jeżeli się widzi zmuszonym wymówić w sautki 
brzemienny wyraz „„wojna““, a przecież zachodzą 
stósunki, w których nie może i nie powinien 
cofnąć się przed taką odpowiedzialnością. Pan sam byłeś 
w tym kraju świadkiem, że konieczność wojny przedstawić 
się może księciu, jak i narodowi, co więcej, że dziś z ufno­
ścią i dobrą chęcią do siebie się zbliżamy, dopiero wojna 
to umożebniła. Zresztą nie widzę w całćj Europie powo­
du do zakłócenia pokoju i wypowiadam to ku pańskiemu 
uspokojeniu. Co jednakże pana jeszcze bardzićj uspokoić 
potrafi, jest to przyjrzenie się zgromadzonym tu wspól­
nie z panem reprezentantom mojćj armii i inojćj marynar­
ki, owćj sile ojczyzny, która udowodniła, że się nie wacha 
przyjąć i przeprowadzić walkę, jeżeli do nićj jest zmuszo­
ną.“ Nazajutrz odbył król przegląd marynarki w porcie 
Kieł, przy czćm w królewskim orszaku znajdował się ksią­
żę admirał Adalbert, minister wojny i marynarki Roon, 
wiceadmirał Jachmann, szef stacyi kapitan morski Hełdt, 
komenderujący jenerał 9 korpusem armii Manstein, do- 
wódzca 17 dywizyi jenerał Rosenberg-Gruszczyński i wielu 
innych oficerów morskich i sztabowych. Po obiedzie na 
zamku wyjechał Najjaśniejszy Pan na Rendsburg do Flens- 
burga, zamianowawszy poprzednio kapitana morskiego 
Heldta kontr-admirałem.

Środek, przedsięwzięty przez wojskową administra- 
cyą związkową, późniejszego powołania rekrutów pod cho­
rągiew — pisze Provinzial Corresponden z — pod­
lega różnym tłómaczeniom. Sprzeczają się o to, czy w tćm 
leży rzeczywisty początek „rozbrojenia“, i czy dla" innych 
mocarstw jest to powodem do uczynienia podobnego kroku. 
W politycznym kierunku rząd tutejszy krokowi’ temu to 
tylko przypisuje znaczenie, że w nim okazuje się niedwu­
znaczna oznaka ufności JKMości i jego rządu w utrzyma­
nie pokoju. Leży jak na dłoni, że naczelny wódz związko­
wy, gdyby się obawiał jakiegokolwiekbądź zawikłania wo­
jennego w najbliższym czasie, nie odroczyłby na trzy mie­
siące wykształcenia młodych członków armii (prawie trze- 
cićj części wojska w pokoju). To znaczenie tego kroku 
jest tak jasne i w oczy bijące, że osłabienie tegoż jest nie- 
możebnćm. Król wyraził faktycznie to przekonanie, jakie 
co tylko objawił w Kieł, mówiąc: „Nie widzę w całćj Eu­
ropie powodu do zakłócenia pokoju.“

JKWysokość książę następca tronu spodziewany jest 
dziś wieczorem w Poczdamie z podróży inspekcyjnćj.

JKWysokość książę Karól wyjechał z dostojną swą

patrona swego doprowadzić do rządu, aby wraz z nim wła­
dzę sprawować i... ojczyznę zbawić. Do takich pomiędzy 
innymi należał i Jan Wernicki ’), z wykształcenia prawnik, 
z profesyi lichwiarz, od chwili manifestacyi patryota zago­
rzały, moralności żadnćj, a pyszałąa wielki. W komitecie 
centralnym wyznaczony był na zastępcę Witolda Marcze­
wskiego; niedługo wszakże w komitecie popasał, wyszedł 
z niego, jak tylko powstanie zdecydowanćm zostało, prze­
ciw któremu glosował. W7 czasie ; owstania wszakże, pra­
gnąc jakiegokolwiek stanowiska, serce jego nagle rozgrzało 
się. Zaczął wyznawać najskrajniejsze zasady, a czepiał 
się wszystkich, w nadziei, że przecież jaki znakomity urząd 
pochwyt i. Po wielu kolejach zaciągnął się do obozu 
Chmielińskiego. Chcąc od razu skończyć z rządem, który 
mu żadnego stanowiska nie dawał, zaczął namawiać żan­
darmów do nieposłuszeństwa swym władzom, a nawet do 
zabicia członków rządu. Skoro rząd powziął o tćm wia­
domość, rozkazał aresztować go, a wraz z nim i jednego 
z członków opozycyi, a mianowicie Edwarda Kokosińskie- 
go, uczciwego człowieka, który miał tę jednę wadę, że na 
wszystko patrzał oczami Chmielińskiego i był najzagorzal­
szym tegoż wyznawcą, a krwi żądnym jak hyena; nadto 
aresztowano jeszcze jednego urzędnika organizacyi, u któ­
rego właśnie zastano Kokosińskiego. Aresztowania tego 
dopełnili Paweł Landowskis), naczelnik żandarmów, Ja- 
kób Koziełło, komendant wojenny miasta Warszawy7 i be- 
zecnćj pamięci Karól Przybylski6), lekarz, który następnie 
wydał Traugutta i całą wyższą organizacyą. Wernicki 
schronił się i uigdzie odszukanym być nie mógł. Areszto­
wanych oddano pod sąd wojenny. Środek ten spowódołvał 
podanie się do dymisyi dyrektora spraw wewnętrznych, na

’) Wernicki Jan do ostatniej chwili spiskując i grając 
rolę malkontenta, ukrywał się w Warszawie. Wszystkich areszto­
wano już, a on zawsze zdrów i cały, na różno tylko sposoby ma­
lujący się, przebywał ciągle w War-zawie. W wyroku B. Lan­
dowskiego ogłoszonym był jako uczestnik w zamachu na Berga, 
co było fałszem. Wreszcie aresztowany, (zdawało się, że będzie 
powieszony, łub w najgorszym razie feesłany do ciężkich robót. 
Gdzie tam, swobodnie buja po Warszawie, za podobną jednak 
swobodę dziękuję, zapłacił za nią czcią całego życia, jeżli tylko 
tacy ludzie cześć posiadają.

5) Paweł Landowski, uczeń szkoły głównej; po wyjściu 
z Warszawy z żandarmami, walczył z Moskalami w Podlaskiem, 
ranny zabrany do niewoli, długi czas siedział w Biały, następnie 
w Siedlcach pod nazwą Ludwika Feintucha; wreszcie zdradzony 
przez jednego z uwięzionych, przewieziony został w początkach 
maja 1864 do Warszawy. Badanie przeszedł uczciwie, nikogo 
nie wydał, a na siebie bardzo wiele przyjmował. Skazany na 
śmierć, ułaskawiony został z zesłaniem go na całe życie do cięż­
kich robót, gdzie dotąd znajduje się.

6) Karol Przybylski, brat Wacława, lekarz; w organizacyi 
pomocnik sekretarza stanu. Aresztowany w marcu 1864 r. wydał 
Traugutta, Krajewskiego, Toczyskiego, Zielińskiego i Jeziorań­
skiego, wszystkich na śmierć skazanych, oraz Morawskiego Hen­
ryka, sekretarza Litwy, i Dubieckiego, sekretarza Rusi, do ko­
palń wysłanych. Rząd moskiewski, nagradzając mu tę jego usłu­
gę, mianował go lekarzem powiatowym w Rosyi. Służba za ca­
rem nieprzepadal

małżonką do Szwecyi i Norwegii. W orszaku ksi«, [nd 
znajdują się damy dworskie hrabina Ilagen i hrabinami 
dowitz i marszałek dworu hrabia Doenhoff. J(iążt

Car rosyjski przybędzie, w powrocie do swoich 1 z os 
ów. dnia 26 b. ni. na zamek BabeLberg. Orszak jeg0, jfini

n:? częścią w zamka miej-Kim, częścią w nowym pał wiot 
w Poczdamie. Odwiedziny ograniczą się na trzy dni* utór 
czas pobytu dostojnego gościa dane będzie w tCaiwćj. 
w Poczdanre uroczyste przedstawienie. Rozpowszechni 
na tu wczoraj pogłoska, że car przybędzie już w nadetrzy 
dzącą sobotę i że z powodu tego w tym" samym dniu i ¡ woż 
powróci z księstw uadelbiańskich, jest nieuzasadniona. ' wsz1 

Pogłoski o nastąpić msjącćm mianowaniu rnaincyi," 
biego de Lavalette francuskim ambasadorem w Berlj :esa 
odnośnie ministrem, uważają tutejsze dzjeuniki za znak wyż: 
cesarz Napoleon chce nareszcie koniec położyć uiepe»»dp< 
ści i inaugurować stanowczo pokojową politykę. Manuiko 
bia de la Vidette, powiada Berliner Boer’s en Z tg, przy 
pobiegł w roku 1866 niebezpieczeństwu wojny ogń ;zcz< 
przez własne umiarkowanie jak i przez uspokojenie wet 
rzonych umysłów i wyjaśnienie mylnych pojęć. Na tu ąca 
szym dworze uważanoby go za najpożądańszego reprejiień 
tanta Francyi.

Piszą do Zeidlersche Correspondenz z 1 lziei 
dynu, jak twierdzi, z dobrze poinformowanego źró< ?ow 
„Od bitwy pod Sadową zaszła całkowita zmiana w op vojn 
publicznćj Anglii pod względem kwestyi niemieckićj. ;tar< 
wszechnćm jest życzenie, ażeby się ukonsolidowała niet :ora: 
cka jedność pod kierownictwem Prus i utworzyła na 'iw ' 
sposób na kontynencie przeciwwagę przeciwko coraz i izac 
znośniejszym roszczeniom Francyi. Anglia pragnie wpj?rat 
wszym planie utrzymania pokoju; gdyby atoli rzeczÿwi >twc 
przyjść miało do tego, żeby Francya unieść się dała doj icc; 
czepienia Prus, natenczas możecie być przekonani, że i vojr 
glia me ograniczyłaby się na okazaniu li swoich symp¡ íegfl 
Prusom, lecz żeby w każdym razie w przebiegu « iftńs 
wspomogła je siłami wojskowemi i pieniędzmi. Mogę, wiek 
jak najstanowczćj zapewnić, że to odpowiada zupełnie )owi 
miarom obecnego angielskiego gabinetu.“ Podług pow q’l ) 
szego zatćrn alians zaczepno-odporny pomiędzy Ani'akt 
a Związkiem północno-niemieckim byłby gotowy. itósi

Podsekretarz stanu w ministerstwie spraw zagrapogl: 
cznych Thile powróci za tydzień do Berlina i zluzujet 
nego radzcę Abekena w zastępowaniu hrabiego Bismaijłou! 
w obec ciała dyplomatycznego. — Prezes urzędu ZwiąjTfT 
północno-niemieckiego, tajny radzca Delbrück, opuszjirac 
Berlin w dniu 18 b m., udając się w podróż na połudfaz i 
Europy. “ jvybi

Większa część ministrów powróciła obecnie do Bprzy 
lina; w przyszłym tygodniu rozpocząć się mają obrady3>ozo 
nisterstwa. ' łdec

Provinzial Correspondenz potwierdza wiaí-ai 
mość, że lir. Bismarck nie tak rychło obejmie napowi»adl 
stćr spraw państwowych.

Kreuz Z tg zaprzecza wiadomości, jakoby w okolica 
Trewiru miano założyć obóz oszańcowany, lub wznieść ¿nía 
ne fortyfikacye, jako ekwiwalent za Luksemburg. tviel

Porównanie wyszłego co dopiero kalendarza sądoweW. 
z kalendarzem zaprzeszłorocznym wykazuje w ubiegłjP-tta 
roku kalendarzowym niezwykły awans w wyższych i 
wyższych posadach sądowych w starych prowincyach. Mpdw 
nowano w tychże: 5 pierwszych prezydentów, " 2 prezæ 
dentów i 8 wiceprezydentów przy sądach apelacyjny 
2 prezydentów sądów m cjskich, 2 radzców najwjższi 
trybunału, 7 radzców referujących w ministerstwie sp 
wiedliwości, 31 radzców apelacyjnych i innićj więcćj 30 
rektorów przy sądach powiatowych.

Podług zestawienia liczyła armia hanowerska przy 
rozwiązaniu 687 oficerów wszelkićj broni. Z tych wstąj 
do służby pruskićj 456. Pensyonowano podług pruska, 
regulaminu 69, podług hanowerskiego 72 z powodu odm 
wienia wykonania przysięgi na wierność królowi pruskiemfil 
Pozostałych 90 oficerów nie zdało żadnćj deklaracyi i wij 
ksza część z nich wstąpiła w służbę austryacką.

Z powodu zniżenia portoryum liczba przesyłanych! 
stów7 do Ameryki znacznie się w ostatnich czasach zwiP 
kszyła. I tak w ostatnich 3 miesiącach odeszło na Han11 
burg i Bremen parowcami 722,082 listów.

FRANCYA.
Paryż, 14 września. Paryski korespondent

Do!
;1Z<

:za;

miejsce którego wszedł, jak wyżej powiedziałem, 
wolski. Poprzedni dyrektor dla tego podał się do dyn™ 
syi, iż rząd,aresztując refertnta jego wydziału i oddające, 

1!pod sąd wojenny, łamał samowolnie prawo, które sam
stanowił, a które urzędników organizacyi nie dozwalaS 
oddawać pod sąd wojenny, tylko stanowiło oddawać trybC^ 
nałowi rewolucyjnemu za poprzednią kwalifikacyą przd.nrz 
żonćj jego władzy. Sam rząd zatrwożył się swćj enerK
i aresztowanych puścić nakazał, zwłaszcza, że nawetr ‘
czynu żadnego karygodnego nie mógł umotywować, a Ca
opozycyi przyznawali się oni; opozycya ta jednak z dzL
dżiny zarzutów i żalów, prócz czysto osobistego działatt.
Wernickiego, nie przechodziła wcale na pole praklycznjęin 
zamysłów. W takich walkach rząd co chwila reformnjfjn 
się, to przybierając, to usuwając rozmaite osobistości, 
cząc z rozmaitemi przeszkodami, dotrwał do połowy mi^0 
siąca września. Dwóch tylko członków pozostało w nć 
do końca, to jest przewódzca tego składu, oraz Józef Jłter 
nowski °), jako sekretarz stanu. Avejde Oskars) wysłai 
został na komisarza pełnomocnego do Litwy, jęczącćj PU;
uciskiem Murawie wa i zaledwie uąjącćj znaki życia. Zal Slil
dwie jednak tam przybył i miał czas rozpatrzeć się w 
scowych stosunkach, aresztowanym został. Ostateczny 
rząd ten składał się z trzech osób i sekretarza stanu, kt 
ry wedle organicznego urządzenia nie miał głosu. Cz^ 

(Ciąg dalszy nastąpi).
. ni(

8) Oskar Awejde, jeden z najczynniejszych pracownikSgip 
w konspiracyi, następnie w komitecie centralnym. Zdolności d 
wielkich, ale poświęcenia początkowo zwłaszcza wielkiego, i 1 
sługą jego pomiędzy innemi będzie i to, że kiedy nikt nieffltob
ochoty pójść na Litwę na komisarstwo, bo już wówczas w n* ev 
lepsze gospodarował tam Murawiew, Awejde zapragnął sam $ ali 
obowiązku. Wyjechał tam pod nazwiskiem Schmidta, aresztów»11, p 
miał już być wywiezionym w listopadzie 1863 r. na mieszka» ; 
do Rosyi; zmiana jeduak koloru włosów, które malował, a czej Dl: 
w więzieniu niemógł czynić, zwróciła nań uwagę, zatrzymano 8 HO 
Poczerń doszli jego prawdziwego nazwiska i do Warszawy! pr 
przewieźli. Długiem więzieniem złamany, a nadto od natury »’ na 
obdarzony energią, zaparł się swej przeszłości i rozpoczął dl«S 
spowiedź przed Moskalami. Sprowadził z Rosyi: Witolda 
szyńskiego, Aleksandra Pawłowskiego, Pieniążka szewca (w jp!
dlinie już karę odsiadującego), Laguszę, Majewskiego i wszyst __ 
do ócz ich stanowiska wymawiał. Zgubił on ich wszystkidń 
przytem Bąkowskiego, Kobjlaeskiego, Hen. Krajewskiego i 
sińskiego; bo jedni z tych na Sybir, inni na mieszkanie do w 
syi powysyłani zostali. Awejde zaś skiuchą swą zjednał sobia,^ 
że tjlko na mieszkanie do Grenburga wysłany został, zkąd, i 
zapewniają, już powrócił i w Warszawie ma przebywać. ND' 
zdrościmy 1

’) Józef Janowski, nieustający członek wszystkich rząd' 
i wszystkich komitetów, pracował ciągle aż do połowy lutego

1 CZ

lS6t, dopiero w tym czasie już mocno poszukiwany przez 
skali, na skutek zeznania Jana Lawcewicza, na ulicy w począ»
lutego z papierami schwytanego, a który przy nim wraz z Kar
lem Przjbjlskim pełnił obowiązki pomocnika sekretarza sta#j ŚIzbiegł za granicę. Jest on pomiędzy innymi jedną z uajlepszj 
kronik ubiegłego powstania, jako pracownik tegoż od począt* 
prawie do końca.



3
(si^indép. belge pisze, że na radzie ministeryalnéj odby- 

Mj w tych dniach miał cesarz oświadczyć, że jego zamiary 
data jedynie do pokoju, i zalecić każdemu ministrowi 

icH, Osobna, ażeby w tym kierunku działali na publiczność. 
ee0 Aiinister Rouher miał się także wyrazić, że Francya po­

pal winna obecnie kierować się przedewszystkićm polityką, 
ai t która zapewnia utrzymanie ogólnćj zgody międzynarodo­
wi wćj. Chodziły tu pogłoski, że cesarz pozostanie w Pa- 

zeclbryżu i nie wyjedzie do Biarritz, gdyż nie mogą się dopa- 
nadftrzyć dostatecznego powodu do wyjazdu. Cesarz jednako- 
iu i 'woż opuszcza Paryż i to jedynie dla tego, ażeby czuła na 
na. (wszystko prasa publiczna nie zaczęła znowu snuć kombina- 
tnawcyi, że zanosi się na wielkie rzeczy w polityc •, albowiem 
ierlicesarz czuł się spowodowanym pozostać w Paryżu. Po­
znaj wyższy korespondent zaznaczając te uwagi, bierze za nie
3pe# odpowiedzialność na siebie. „Wiem, pisze on daléj, że to 

jikogo nie zadowolni. Każdy bowiem obstaje uporczywie 
rzy tćm, że rząd ma w zamiarze wojnę, i trzeba wyznać 
zczerze, że dwuznaczny język, któremi przemawiają a na­

wet prowokują dzienniki z góry inspirowane, że ta nieusta- 
ąca zmiana niepokojących hipotez i zaspokajających zarę- 
;zeń dają publiczności zupełne prawo do podejrzywania 
ząduoskryte zamiary, bo w tym kierunku pracu a wszystkie 

z (dzienniki wszystkich kolorów. Wszakże nie przestaję wam 
źróipowtarzać, że z każdym dniem, tracą zwolennicy 
v opjwojny na szansach, powody bowiem do zbrojnego 
j. ¡^tarcia coraz więcćj nikną, a opinia publiczna w Europie 
nietsporaz więcćj bierze górę, w lrancyi zaś rośnie wstręt prze- 
napiw wszelkićj rzezi, z którą się nie zgadza dzisiejsza cywi-

•az Jjzacya, potrzeby wszystkich państw europejskich, interesy 
w pjFrancyi, która wystawiając się na wielkie niebezpieczeń- 
ywiitwo nie może być pewną, że zapewni sobie pokój i bez- 
, dopioczeństwo, jakiego obecnie potrzebuje niezbędnie do roz- 
że$voju swych wolności i wzrostu od pewnego czasu zacofa- 
uipaiiego bogactwa i przemysłu. Dodajmy do tego, że żadne 
«»państwo, mianowice Prusy, nie daje powodu do jakiejkol- 

gęlviekbądź zaczepki, tak, że na Francyą spadłaby wina i od- 
niepowiedzialność za kroki wojenne.“ Sprawy się zatćm do- 
po4, i uie zmieniły, ciągle pozostaje jeden i ten sam cba- 
An«raktrer prasy i opinii publicznćj, tj. chwiejność obecnych

“stósunków, które każdemu wolno wyzyskiwać wedlé swych 
igrjpoglądów i swych kierunków.
¡jet Cesarz odjechał na pewien czas do Biarritz. Minister 
narjhouher zostanie w Paryżu lub w pobliżu w Cerę«, Pan 
wiąF»'!, sekretarz gabinetu cesarskiego, został zwolniony od 
msapracy na jeden miesiąc. Ciało prawodawcze ma być po 
dudifaz ostatni zwołane w miesiącu grudniu, powszechne zaś 

wybory mają być rozpisane na miesiąc maj. Czy można 
a ¡¡przypuszczać, aby cesarz mógł w tym krótkim czasie, jaki 
dy ¡pozostanie po powrocie z Biarritz aż do otworzenia sejmu, 

¡¡decydować się do tak ważnego kroku, wystawiającego 
wiadi raucyą na niebezpieczeństwa, których ostatecznego wy-
¡owpadku nikt nie jest zdolen przewidzieć?

Zastanawiają się tutaj, z jakiegoby źródła pochodziła
ikolipwa korespondeucya berlińska, umieszczona przed kilku 
eść ¡¡liliami w Constitutionnel u, która sprawiła tak

Wielką sensacyą. Jedni sądzą, że wyszła z pod pióra Be- 
1)Hf: - Litego, drudzy znowu utrzymują, że autorem jćj był 
eglyittachć wojskowy przy francuskićm poselstwie w Berlinie, 
i ¿Krążą tu także pogłoski, że cesarz Napoleon ma zamiar 
Jfpdwiedzić króla Wilhelma téj zimy w Berlinie. Wiado- 

prejiność ta dotąd niepewna, odwiedziny te jednakowoż przy 
jnyflhecnćm rozdrzaźnieniu, jakie panuje we Francyi, przy- 
ższeczyniłyby się nie mało do zdepopularyzowania cesarza 
□w kraju. Co się dotyczy wizyty królowćj Izabelli w Biar- 

3O«ł‘itz, chodzą rozmaite wiadomości potwierdzające i zaprze­
czające. Główny powód do spotkania się w Biarritz ma 

rzy ¡podobno królowa hiszpańska, cesarz zaś sam nie ma w tćm 
tąpjżadnego interesu, me spodziewa się bowiem nic wielkiego
skiepo przymierzu z Hiszpanią.
od® Do wszystkich twierdz położonych na około Paryża 
geuSprowadzają znaczne skłday prochu.
’wi WŁOCHY.
,-chl Florencjra, 13 sierpnia. Minister spraw wewnętrz- 
zwjpiiych, senator Cadorna, podał się nareszcie istotnie do* dy- 
Hśjraisyi, która tćż przyjętą została. Tekę jego objął tym­

czasowo minister robót publicznych, hr. Cantelli. Półu- 
rzędowe dzienniki tutejsze przedstawiają sprawę téj dymi­
sji w ten sposób, iż twierdzą, że p. Cadornę względy zdro- 

ut (wia znagliły do tego kroku ; to jednakże było tylko preteks- 
,__tem. Położenie ministerstwa zresztą jest i oprócz tego 
^„nader trudnćm, pozostanie ono podobno niekompletnćm aż 
j"do zebrania się parlamentu, chcąc wtedy dopiero zreorga­
nizować się na nowo. Jeżeli się mu zaś to nie uda, naten- 

jczas prawdopodobnie będzie musiało ustąpić, ponieważ 
ralaiczas Mzie za krótki, by rozwiązać izbę starą, rozpisać 

•"ybory nowe i wcześnie powołać nową izbę, któraby uchwa-

jągo obecnie pomiędzy Florencyą a Paryżem oziębienia, 
dzii^1? Powięhszouem jeszcze zostało przez uprzejme nader 
łantPrzyjęcie hr. Girgenti na dworze cesarskim; opowiadają tu11*^1,;« „„.„„f «a T?___ ■_ • , 1 . J 5.
snj( 
nujs
^nabrea w położeniu tćm, zewsząd zagrożonćm, schwyci się

• może ostateczności, by ustąpić z honorem, jeżeliby nie prze­
prowadził żądania swego, aby wojsko francuzkie opuściło 
gjj.terytoryum państwa Kościelnego.

jP,
Zal:

r" i ■ * ° vizjv oniiii j vpv Vt lclvlctjcj, LU.
Sobie nawet, że cesarzowa Eugenia miała w rozmowie z in- 

j,i'intką Izabellą nazwać neapolitauską, królową Maryą drugą 
peata® d’Arc. Spodziewają się tu powszechnie, że hr. Me-

Najlepszym dowodem, jak wielkićm już jest oziębienie, 
jakig obecnie panuje pomiędzy rządem tutejszym a francu­
skim, jest sposób, w jaki orgar hr. Menabrei, Correspon-

,CZDjtlance Italienne odczasu niejakiego przemawia. Świeżo 
^[pgiosiła takowa następujące oświadczenie, które samo 

przez się dość jest wyraźnćm i jasućm. „Z kilku równo­
cześnie stron, — pisze organ ministeryalny, — dochodzi 
nas wiadomość, że wrogie naszćj jedności narodowćj stron- 

niii(jL.‘ct'va> tak wewnątrz jak zewnątrz kraju istniejące, ruszają 
d'ji .8 znowu i więcćj niż kiedykolwiek mają nadziei w udanie 

Zisię pomyślne zbrodniczych swycn planów. Być może, że 
ienaobiegające pogłoski o zawartym już ze względu na pewne 
' ® ew®ntualncści pomiędzy dwoma katolickiemi mocarstwami 
wataliansi(b Jako tćż ostatnie wiadomości o świetnćm i serde- 
ta» t.nom przyjęciu, którego przedmiotem był książę zdetro- 
czei mzowanćj dynastyi na dworze w Fontainebleau, dodały im 
jo i nojvćj otuchy, tak iż spełnienie swych marzeń uważają za 
j. ci PraW(topodobne i blizkie. Nie będziemy marnowali czasu 
diu! naszego, by miłe ich rozpraszać illuzye lub zwalczać ich 
S a,^racye, dopóki takowe ograniczają się na żywieniu bez- 

stkir.’':--v,ayęh życzeń. Dla nas wystarcza, iż wiemy, że rząd 
ich,' 'frUwa i gotów jest odeprzeć energicznie każdy zamach 

ni zTW naszJm instytucyom i przeciw całości królestwa, 
j K yby takowy pochodził z wewnątrz lub zewnątrz.“ 
j9 ¡¡r w ■ Rzymu donoszą, że tamże dnia 6 mb. silne oddziały 
lieal św? a .skonsygn°wane były w koszarach i że na zamku 
J . ■ ‘ Aai0(a Wystko było gotowćm do walki. Paryzki 

Ł o t,lzyczynS tego popłochu podaje wiadomość, 
31 run - u rancuz^? doniósł był z Paryża przez swego pełno- 
ząd na r?, a rządowi papiezkiemu, „iż przez licznych swoich, 

Wied • i11- Punktach półwyspu czynnych ajentów do- 
j S1§’ że stronnictwo ruchu zamierza w dniu 6 wrze- 

' oiniU- na Rzym“ Dzień ten minął jednakże spo- 
• Jme i żaden nieprzyjaciel nie ukazał się u bram wiecznego

miasta. — Ojciec św. zamówił już sobie podobno grób 
przed wielkim ołtarzem w bazylice liberiańskićj.

Telegramy.
Gąbin, 16 września. Prezes rejencyi Maurach

udał się dzisiaj ze względów zdrowia na kiłkotygo- 
dniowy urlop.

Drawo, 16 września. Wiadomość tutejszego Bulle­
tin international, że pruskie ministerstwo wojny 
przesłało w oczekiwaniu wojny z Francyą saskiemu szta­
bowi jeneralnemu szczegółowy plan wojenny, ogła­
sza Dresdner Journal za niemającą żadućj zgoła 
podstawy.

Paryż, 15 września. Wszystkie bez wyjątku dzien­
niki wieczorne piszą o zwycięstwie rządu przy wyborach 
w departamencie Var. W stosunkach do rządu będące cie­
szą z niego. Constitutionnel widzi w zwycięstwie 
w departamencie Var odwet za ostatnią klęskę w depar­
tamencie Jura. Etendard, Fran ce i Patrie wycią­
gają z wyboru p. Peyruc ważną dla starych stronnictw na­
ukę. Klęska p. Dufaurerówna się klęsce Union libérale, 
która z trudnością może przeżyć tak energiczny protest 
sumienia publicznego. Etendard dodaje, że nadeszły 
telegramy, według których rezultat ten wyboru uważany 
za granicą jako nowa rękojmia zachowania pokoju. — 
T e m j) s oskarża pewną część stronnictwa demokratyczne­
go, która z nieprzyjaźni ku Unionlib órale, -powstrzy­
mawszy się od głosowania, dopomogła rządowi do zwycię­
stwa. — Potwierdza się, że poseł półuocno-amerykański 
jenerał Dix prosił o swe odwołanie.

Paryż, 16 września. Pan Guizot ogłosił w Revue 
de'sdeux Mondes artykuł, w którym oświadcza, że wie­
rzy w pokojowe usposobienie cesarza; gani jednakowoż je­
go niestanowczość i przemawia za rzetelnćm zredukowa­
niem armii, jako jedynym środkiem, któryby w obecnym 
stanię Europy był skuteczny i pełen znaczenia.

Paryż, 16 września. Monitor wieczorny pisze 
w btiletynie, że położenie polityczne zachowuje wszędzie 
spokojny i pokojowy charakter; podczaą kiedy większa 
część książąt nie jest obecną w swych stolicach, starają 
się rządy, aby rozmaitym zadaniom, przedłożonym im do 
zbadania, przewodniczyły idee umiarkowania. — Patrie 
tłómacząc przemowę króla pruskiego w Kiel w sensie po­
kojowym, oświadcza: Opinia publiczna w objętćj w mowie 
króla wzmiance o wojnie w księstwach nie będzie upatry­
wała zapowiedzi wojennćj. Artykuł tak się kończy: Poko­
jowe zapowiedzie króla Wilhelma przyjęte zostaną wNiem- 
czech z zadowolnieniem, jak we Francyi powitano rado­
śnie staranność, z jaką cesarz przy odjćździe z Châlons 
unikał każdego pretekstu do wojennych komentarzy. — 
Etendard jest zdania, że przemowa króla pruskiego 
nie zawiera w sobie żadućj, zachowaniu pokoju nieprzy- 
chylnćj myśli.

Zagrzeb, 14 września. Sejm ’Kroacki postanowił wy- 
stósować do Serbii adres współczucia z powodu zamordo­
wania księcia.

Rzym, 15 września. Rzymscy legitymiści otworzyli 
subskrypcyą celem zebrania środków, aby darować Papie­
żowi 12 czterofuntowych, ciągnionych armat. — Naj­
bliższy konsystorz odbędzie się dnia 27 września. — Pa­
pież odwiedził chorych w wojskowym szpitalu San 
Spirito.

Londyn, 16 września. Królowa przybyła dziś o 2 go­
dzinie z rana do Balmoral. — Pan Disraeli nie przyjął 
żadnych zaprosin na polityczne mityngi i demonstracye.

Białogród, 15 września. Dziennik Nidovdan do­
nosi, że wojsko tureckie dopędziło trzy połączone buł­
garskie bandy pomiędzy Pbiliopel a Popaschik, które je­
dnakże przebiły się ku Bałkanowi. W walce o turecką 
stażnicę poledz miało około 200 Turków.

Carogród, 15 września. Bawiący tu synowie wicekróla 
egipskiego udają się dziś wieczorem do Wiednia. — Stan 
zdrowia Fuad baszy polepszył się.

Nowy Jork, 3 września. Demokratyczna konweneya 
stanu Massachusets mianowała p. Johna Quincey Adams 
gubernatorem stanu. — W Hampton (w Wirginii) zdarzały 
się starcia pomiędzy białymi i negrami. Wojsko wkro­
czyło i dało oguia. — Piknik, który Fenianie zamierzali 
wyprawić w Montreal, zakazany został. — Donoszą, że 
powstania w Meksyku przytłumione zostały.

Nowy Jork, 3 5 września. (Telegram podmorski 
z bióra Reutera). Według doniesień z Limy z dnia z7 
sierpnia ocalały wstrasznćm trzęsieniu ziemi miasta Lima, 
Callao i Valparaiso, Arequipa zaś i Iquipue zburzone 
zostały.

W.ąrłżRwa, l? września. Według tele­
gramu UreMnuer iSijr ne.UMieii dziaSaj pis rsaz 
pierwszy uczniowie wszystkich wyznań w gim- 
nazyacli ł proglmnazyaeh zmyślą przy rozpo­
częciu 1 z«hońezmiu na¡»8«. modlitwę odmó­
wić po rosyjsku według obrządks« prawosła­
wnego*

Spółki pożyczkowe i nasz przemysł.

W poprzednim artykule (Patrz Nr. 210 Dzien­
nika Poznańskiego) zwróciliśmy uwagę naszych czy­
telników na to, że podstawą przemysłu nie jest, jak 
to w ogóle sądzą, jedynie kapitał, ale także i praca. 
Pomiędzy jednćm a drugićm zachodzi ten stósunek, że 
kapitał zasila pracę, a praca kieruje kapitałem. Usługa 
zatćm, korzyść, jaką mamy z kapitału, zależy zawsze od 
sposobu użycia takowego, czyli od umiejętnćj i razem su- 
miennćj pracy. Jeżli dwóch ludzi posiada równy kapitał, 
ale jeden z nich wkłada go w przedsiębiorstwo, w han­
del lub przemysł, drugi zaś zużywa go na potrzeby i przy­
jemności swego życia, to u pierwszego zwraca się zwykle 
kapitał z zyskiem, podczas gdy u drugiego ginie bez śladu. 
Pierwszy pracował kapitałem, użył go, jak mówimy, 
produktywnie; drugi niepracował nim, ale go tylko 
konsumował, czyli używał go nieproduktywnie. 
Atoli czy kapitał przeznaczony na produkty wne użycie, 
przynosi zawsze pożądane rezultaty ? Jeżeli dwóch prze­
mysłowców zaciągnie z spółki pożyczkowćj równe 
sumy, to nie zawsze odnoszą oni równe korzy­
ści. Wiadomą jest rzeczą, że nie jeden przemysłowiec 
traci cały kapitał, chociaż go użył do swego rzemiosła, że 
dwóch przemysłowców z równych kapitałów otrzymują 
nierówne korzyści. Od czego zależy to uratowanie kapi­
tału i ta różnica korzyści? Oto jedynie od umiejętnćj 
pracy. Nie dość jest włożyć kapitał w jakie przedsiębior­
stwo, trzeba umieć nim pokierować; im lepićj kto kieruje 
kapitałem, im umiejętuićj go używa, tćm większych 
się także może spodziewać rezultatów. Wszelkie zakłady 
kredytowe, jak banki i spółki pożyczkowe, dostarczają 
wprawdzie przemysłowi kapitałów, ale tćż na tćm kończy 
się ich działanie; czy zaś te kapitały są użyte z korzyścią, 
czy one się istotnie przyczyniają do podniesienia i rozwoju 
przemysłu, nie zależy to już wcale od spółek, ale od prze­
mysłowców samych. Kapitał występuje dopiero wtedy 
jako rzeczywisty środek do podniesienia przemysłu, jeżli 
jest powierzony umiejętnćj pracy. Starać się jedynie 
o kapitał, ażeby dźwignąć przemysł a nie uwzględniać

pracy, jest to nie pojmować znaczenia kapitału i prawdzi­
wych podstaw przemysłu. Nasze spółki pożyczkowe będą 
tylko połowicznym środkiem do celu, jaki za pomocą nich 
osięgcąć zamierzamy, jeżli równocześnie nie będziem się 
starali o rozszerzenie wykształcenia przemysłowego mię­
dzy naszą ludnością.

Jeżćli spółki pożyczkowe działają na rozwój przemy­
słu, to nie trzeba o tćm zapominać, że ich rozwój zależy 
nawzajem od wzrostu przemysłu, Tylko tam, gdzie prze­
mysł jest oparty na rzetelnćj podstawie, zatćm gdzie klasa 
przemysłowa posiada odpowiednie wykształcenie, mogą 
one kwitnąć i wywięzywać się z sw;ego przeznaczenia. 
Mimo to mogą pod pewnemi warunkami zachodzić przy­
padki, że bilanse spółek będą przedstawiały wzrost tychże, 
chociaż równocześuie przemysł się nie podnosi a nawet 
może z wólua upada, spółki bowiem pożyczkowe mają na 
swoje usługi egzokucyą sądową i robią jeszcze wtenczas 
dobre interesa, kiedy na około bankructwo kupców i prze­
mysłowców grasuje. Dobry bilans i wzrost funduszu rezer­
wowego spółki pożyczkowćj w Poznaniu nie zawsze jest 
rzetelnym znamieniem równoczesnego wzrostu tutejszego 
przemysłu i handlu. Oczywiście tego rodzaju wzrost spó­
łek pożyczkowych może trwać tylko do pewnego czasu; 
gdy przemysłowcy zaczynają bankrutować, gdy praca ich 
uie jest wielkićj wartości i mało jest produktywna, wtedy 
i spółki popadają w suchoty. Przykłady tego widzimy po 
niektórych naszych miasteczkach, gdzie instytucya ta je­
dynie wegetuje i to z powodu, że członkowie wyczekują 
wszystkiego od kapitałów a uie są dość przejęci tą prawdą 
ekonomiczną, że pożyteczność kapitału zależy od umieję­
tnćj pracy. Dopóki sobie nasi przemysłowcy nie przy­
swoją fachowego wykształcenia w swoich zawodach, do­
póty, spółki pożyczkowe przez nich zawięzywane, będą 
wegetowały, jest to bowiem zupełnie fałszywe mniemanie 
i oparte ua mylnych pojęciach o kredycie i kapitale, ja­
koby żywy obrót pieniędzy w towarzystwach pożyczko­
wych, narost funduszu rezerwowego i podnoszenie się dy­
widendy od udziałów członków zależało od dyrektora i ka- 
syera tychże towarzystw, a nie od samych przemysłowców 
i kupców, którzy jedyni temi pieniędzmi pracują. Ażeby 
przemysł istotnie dźwjgnąć, nie należy wcale, poprzesta­
wać na spółkach pożyczkowych, byłaby to bowiem tylko 
połowa zadania spełniona, trzeba równocześnie i wykształ­
cenie przemysłowe rozszerzać, gdyż podstawą przemysłu 
jest i kapitał i praca.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* l'«iaaa, 17 -września. W miesiącu sierpniu r. b. za­

szły w obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego następujące 
zmiany pod względem wyższych urzędników: Przy sądzie apela­
cyjnym: referendaryusza sądu apelacyjnego Tyrankiewicza mia­
nowano asesorem sądowym. Przy sądzie powiatowym w Grodzi­
sku: asesorów sądowych Mansfelda z Wrześni i Gehrkego z Ro­
goźna przystano tu jako sędziów pomocniczych. Przy sądzie po­
wiatowym w Kępnie: asesora sądowego Rzepnickiego z Poznania 
przysłano tu jako sędziego pomocniczego. Przy sądzie powiato­
wym w Kościanie: asesora sądowego Fendlera z Grodziska mia- 
n wano sędzią powiatowym. Przy sądzie powiatowym w Między­
rzeczu: asesora są owego Agte przysłano tu jako sędziego po­
mocniczego. Przy sądzie powiatowym w Ostrowie: sędziego po­
wiatowego Brun-elila mianowano rzecznikiem i notaryuszem, prze­
znaczając mu Ostrów na miejsce zamieszkania; asesora sądowego 
Vos.sa z Poznania przysłano tu jako sędziego pomocniczego. Przy 
sądzie powiatowym w Pleszewie: rzecznika i notaryusza Trzaskę 
przeniesiono z Egeln w tymże charakterze do Pleszewa. Przy 
sądzie powiatowym w Wolsztynie: asesor sądowy Brand z Wscho­
wy został dotąd przeniesiony.

— * Od Stowarzyszenia wzajemnej pomocy rzemieślni­
ków i robotników polskich w Wiedniu otrzymujemy pismo 
natępujące:

„Kiniejszćm podajemy Szanownej Redakcja do wiadomości, 
że na dniu 13 hm. odbyło się, za staraniem Stów, robotników pol­
skich w Wiedniu, nabożeństwo solenne a to na pamiątkę zwy- 
cięztwa Polaków pod wodzą Sobieskiego pod Wiedniem. Nabo­
żeństwo to odbyło się na górze Kahlenberg przy Wiednity cele­
brował ksiądz Szczeniowski, emigrant. Zebranych Polaków było 
przeszło 200. Kazaniem, które wypowiedział ksiądz Szczeniowski, 
poruszył słuchaczy do łez, zastósowując obecny stan Polski do 
ewangelii św., przypadającej na ten dzień (O synie wdowy złożo­
nym na mary, a którego Chrystus Pan wskrzesił), powiedział bo­
wiem, że ta Polska, która przed 200 blisko laty heroizmem swoim 
pod Wiedniem oswobodziła Europę i ChrZeściaństwo od zagłady, 
ta sama Polska pije już blisko lat 100 kielich goryczy i złożona 
na tortury jest jako syn wdowi z ewangelii, że ta Polska kato­
licka stała się dziś pastwą barbarzyństwa mongolskiego, które jej 
zabrania wiary Chrystusowej, zamykając lub przeobrażając jej ko­
ścioły na bożnice schizmatyckie, a biskupów i księży z tysiącami 
familii wysjTą na lodowe stepy Syberyi, że nawet mową ojczystą 
zakazuje mówić w familiach, a na te wszystkie bezprawia dopeł­
niane na Polsce Europa milczy. Do Stów, robotników polskich 
zaś tenże ksiądz przemówił, by Stowarzyszenie, korzystając z obec­
nych praw, skupiało się około idei prawdy, by, pracując nad sobą, 
wydawało użytecznych obywateli Ojczyźnie. Po mszy św. udało 
się całe towarzystwo do bocznej kaplicy tegoż kościółka i przed 
ołtarzem, przed którym Jan III krzyżem leżał, odśpiewało litanią 
do Matki Boskiej.

Po skończonem nabożeństwie udało się Stowarzyszenie, jako 
też i zebrani rodacy do sali w restauracji na Kahlenberg, gd ie 
prezes Stowarzyszenia p. Hobgorski, podziękowawszy wszystkim 
zebranym w imieniu Stowarzyszenia serdecznemi słowy, wyraził, 
że Stowarzyszenie, jako korporacya polska, z tego powodu odpra­
wiło rzeczone nabożeństwo, że się czuło być zobowiązanem na 
tym dniu, tak w historyi polskiej ważnym, uczcić pamięć wielkich 
ojców naszych, niemnićj też przypomnieć Europie, że nam jest 
wdzięczność dłużną jako narodowi, który już przed lat setkami 
był przedmurzem, jako też i obrońcą prawdy i chrześciaństwa. 
Chciejże Szanowna Redakcyo być tłómaczem w kraju szczerych 
uczuć naszych, .my zaś tu w obczyźnie będziemy ciągle nad sobą 
pracować, by się stać użytecznymi Ojczyźnie. Za Wydział Stów, 
robotników polskich w Wiedniu Kleofas Hobgorski, przewodni­
czący. 81. Doreszyński, sekretarz.“

— * Jest nadzieja, że roboty na placu Sapieżyńskim około 
zasypania stawu i przeprowadzenia nowego kanału wkrótce zo­
staną ukończone a komunikacya na pomienionjm placu przywró­
cona. Obecnie przysypują wschodnią część kanału, tak że kła­
dzenie chodników i brukowanie zapewne jeszcze w tym tygodniu 
ukończone zostaną. Most przez Bogdankę obok domu Reimanuą 
dopiero zebrany zostanie po przywróceniu komunikacyi na wscho­
dniej stronie placu Sapieżyńskiego. Sklepienie kanału postępuje 
coraz dalej ku stronie zachodniej.

— * Plebania w Kobierale, opróżniona przez śmierć 
księdza proboszcza Seliger, oddaną została tymczasowo w admi­
nistracją księdzu dziekanowi Nowakowskiemu z Krotoszyna cum 
facultato substituendi.

— * Nauczyciela z zniesionego gimnazyum w Trzemesznie 
pana Saymańsfefego mianowano etatowym nauczycielem przy tu- 
tejszem gimnazyum katolickiem św. Maryi Magdaleny.

— * Posada nauczycielska przy katolickiej szkole ele­
mentarnej w Obrze, powiecie babimostskim, opróżnioną zostanie 
od 1 października r. b. Prawo prezentowania ua tę posadę przy­
sługuje dozorowi szkolnemu.

— * Roboty ziemne pod kclój poznańsko-toruńską mają 
być, jak slycb»ć z pewnego źródła, w tych dniach a najpóźnićj 
z dniem 1 października rozpoczęte.

— * Tegoroczne walne zebranie towarzystwa pogrzebo­
wego nauozyolell w Pobiedziskach odbyć się ma na dniu 28 
m. b. o 10 godzinie przed obiadem wMurowanćj Goślinie. Przed­
mioty, które w tym dniu pod obrady przyjść mają, jak: złożenie 
rachunków za czas 1865/68, zmiana dotychczasowych statutów 
i obór rendanta jako i jednego członka do zarządu są nader 
wielkiej wagi i dla tego życzyć należy, żeby członkowie na to po­
siedzenie jak najliczniej się zebrali.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 18 września, Su- 
chedni. Tomasza z Wił.; w kalendarzu słowiańskim Dobro- 
wita. Wschód słońca o godzinie 5 minut 41, zachód o godzinie 
G minut 6.

Dnia 18 września 13o4 r. bitwa z Krzyżakami ped Choj­
nicami; — 1574 Henryk Walezy ostatecznie do powrotu wezwany; 
— 1626 bitwa pod Gniewem; — 1660 pobicie Kozaków pod Sło- 
bodyszczą.

w. Śrem, 16 września. W poniedziałek, wtorek i środę, 
dnia 14, 15 i 16 b. m. odbył się pod przewodnictwem tajnego 
radzcy rejencyjnego i szkolnego dr. Mehringa z Poznania ustny 
popis abituryencki w tutejszem gimnazyum. Zgłosiło się do po­
pisu 26 uczniów klasy 1 wyższej i 4 ekstraneuszów. Po odstąpie­

niu od ustnego popisu dwóch abituryentów i dwóch ekstraneu­
szów z powodu niezadowalających wypracować piśmiennych, po­
zostałych 24 uczniów klasy I wyższój i jeden ekstraneuśz’ na mo­
cy pomyślnego ustnego popisu uznanych zostało za zdatnych 
do słuchania nauk uniwersyteckich. Drugi ekstraneusz zaś prze- 
padł w Ustnym egzaminie. Nazwiska owych 24 abituryentów i 
ekstraneussa, którzy uzyskali świadectwa’dojrzałości, są nastę­
pujące: 1) Zygmunt Bronisz, 2) Ignacy Gagacki, 3) Józe’f 
Glabisz, 4) Józef Hansel, 5) Juliusz Herz, 6) Stanisław 
Krasnosielski, 7) Ludwik Leporowaki, 8) Jakób Lewi­
cki, 9) Mieczysław Malinowski, 10) Stanisław Noga, 
11) Piotr Pacieszyński, 12) Ludwik Pollng'e, 13) Juliusz 
Reisner, 14) Ludwik Rekowski, 15) Antoni Skomski, 16) 
Ryszard Stephan, 17) Wawrzyn Szajkowski, 18) Jan 
Szenic, 19) Marcin Szudarek, 20) Michał Szurmiński, 
21) Piotr Wierzbicki, 22 .Henryk Wuuderlich, 23) Józef 
Złotowski, 24) Józef Żóchowski i Karol Radoński. 
Herz i Polluge są wyznania ewangielickiego, Reisner starozakon- 
nego, a reszta 22 wiary katolickiej. Pomiędzy nipii jest 18 Po­
laków. Z powodu dobrych prac piśmiennych uwolaionp Hapsla 
od ustnego popisu. — Popis publiczny, tudzież uroczystość 
zakończenia roku szkólnego w tutejszem gimnazyum odbędzie się, 
ile nam wiadomo, we wtorek i środę dnia 29 i So b. m.

— * Z życia w Węgrzech. (Dokończenie. Zob. No. 210).
Psychologiczne znaczenie ma dla nas uwaga uczyniona 

przez denuńcyanta. Kiedy jeden ze zbrodniarzy chciał poprzeć 
kłamliwe oświadczenie swoję prawowiernością żyda, rzekł do nie­
go denuncyańt: „Niby to my jesteśmy żydami!“ Te słowa zna­
mionują z gruntu złe usposobienie zbrodniarzy, którzy, po więk­
szej części nie odebrawszy żadnego wykształcenia, porzucili reli­
gijny charakter judaizmu, ztąd tćż nic dla nich nie Było świętego, 
deptali prawa bozkie i ludzkie. Cała gmina żydowska była bar­
dzo zmartwiona, bo w całej bandzie ani jednego chrżeścianina 
nie było.

Do sali sądowćj wzbroniony był przystęp izraelskim słu­
chaczom, zdawało się bowiem, że żydzi porozumiewali się z wię­
źniami przez okna, i że z galeryi zamieniali różne znaki z tymi, 
co siedzieli na ławie oskarżonych. Po ogłoszeniu wyroku, skazu­
jącego najgłówniejszych przestępców na 20 lat ciężkiego więzienia, 
wyż wzmiankowany Stecher odetchnął głęboko i szepnął: „A więc 
nie na szubienicę!“ Został on wraz z innymi odwieziony do do­
mu kary w Sławie, na północy do Trenczyna. Tu po i.iędzy 
uwięzionymi uknuto sprźysiężćnie; szczupła sttaż została napad­
niętą, a niebezpieczeństwu wyłamania się.zbrodniarzy zapobiegło 
jedynie wojsko, które się wówczas tam przypadkowo znajdowało. 
Mający udział w napadzie ponieśli kżrę śmierci; pomiędzy nimi 
miał być i Stecher.

Po tern zboczeniu od właściwego przedmiotu pozostaje mi 
rozwiązać pytanie: jakie stanowisko zajmowali dotychczas w Wę­
grzech żydzi (których liczba dochodzi obecnie 330,000 głów) pod 
względem politycznym, spółecznym i prawnym i Czego się nadal 
w tym względzie spodziewać mógą?

Żydzi, o ile się zdaje, przywędrowali do W/ęgier już w dzie- 
wiątem, a najpóźniej w jeuenastem stuleciu W drugiej połowie 
wieków średnich liczba ićh znacznie powiększoną została przez 
licznych wychodźców, którzy, unikając prześladowań, przenosili się 
z Zachodu do Węgier. Wkrótce pozyskali oni pewne przywileje 
i doznawali opieki prawa.

Władysław I (1077—1098) wydął pierwsze prawa, ale były 
one jedynie kościelńo-politycznej natury, a chrześciaństwo nie 
miałof jeszcze wyrobionych, sprawiedliwych pojęć odnośnie do 
żydów. Światły i bardzo znakomity jako prawodawca król Kolo- 
man (1098—1114) pozwólił im nabywać, ale z pewnemi ograni­
czeniami, ziemskie własności, uregulował stósunki handlowe mię­
dzy chrześcianami i żydami zachodzące, i ustanowił dla jednych 
i drugich postępowanie karne. W wieka XIII żydzi często mie­
wali w swym ręku zarząd kameraliów (np. wydziału górnictwa 
i monet) i niejednokrotnie przychodzili do posiadania dóbr ziem­
skich; dwóch żydów podniesiono nawet do godności hrabiowskićj. 
Za Andrzeja II stanowisko żydów skutkiem ich nadużyć okazało 
się dla kraju bardzo szkodliwćm, a prżytem mnóstwo ludzi żyją- 
cych w niedostatku przyjęło mojżeszową rełigią, tak, że czasowo 
wydane być musiały ograniczenia w Złotej Bulli zawarte. Zna­
komity syn słabego Andrzeja, Bela II, będąc następcą tronu, sta­
rał się o usuwanie żydów z zajmowanych przez nich urzędów, 
ale skoro wstąpił na tron królewski, nadał im po pustoszącym 
napadzie Mongołów wielki list swobody (1251), który był naśla­
dowaniem austryaekiego przywileju nadanego żydom. Bela pod­
dał żydów ich własnym sądom, zależnym jedynie od króla i jego 
kanclerza. Oook tego dawał opiekę ich szkołom, osłaniał ich od 
samowoli urzędników katol ckiego" wyznania, udzielił im prawa 
swobodnego przesiedlania się oraz zastawu na nieruchomościach. 
Rozporządził nadto, że w sprawach sądowych przeciwko żydowi 
stawać mbże jako świadek tylko chrześcianin i żyd łącznie, ale 
nigdy sam chrześcianin nie mógł zeznania składać. Te prawa 
Beli pozostały jako norma dla czasów późniejszych i niejedno­
krotnie były powtarzane. W ciągu zatem całych wieków śred­
nich przedstawia się nam stanowisko żydów w Węgrzech jako 
esłonione i zagwarantowane przywilejami i ustawami władzy naj­
wyższej ; żydzi skutkiem tego zajmowali ważne stanowisko w prze- 
mysłowem i handlowem życiu węgierskiego narodu. Ó ich wypę­
dzeniu z kraju myśleli głównie Andegaweńczycy powodowani re- 
ligijnemi względami, a później podniesiono znowu tę myśl w koń­
cu szesnastego stulecia. Od trzynastego w.eku istniała w Wę­
grzech nienawiść ludu przeciwko’ żydom; pochodziło to ztąd, że 
żydowscy dzierżawcy ceł i podatków dopuszczali się rozmaitych 
nadużyć. Nienawiść ta rozżarzała jeszćze bardżićj zazdrość, jaką 
Węgrzy czuli względem żydów bogaczów, którzy po największej 
części doszli do majątku nieptfąjypemi drogąmi. Do dziś dnia u- 
trzymują się w Węgrzech przestarzałe przesądy i uprzedzenia 
przeciwko żydom, którym Zawsze żańzucają spełnienie zbrodni, 
ilekroć właściwy przestępfą nie zostanie wykryty- n^tajyy pań­
stwowe, które w nowszych wyszły już czasaćh, odmówiły żydom 
prawa własności majątków ziemskich, tak, iż żyd przy swoich 
wrodzonych zdolnościach miał tylko dwie drogi przed sobą: han­
del i lichwę, za którą mu później ciężkie robióńb wyrżutjf; Obrotu 
pięniędzmi i handlu nie zdołano nigdy wyrwać z rąk izraelskich. 
Jakkolwiek opinia ludu byłą względem nich bardzo nieprzyjazną, 
jednakże każdy rząd okazywał się w Węgrzech ludzkim i wol­
nym od zgubnych przesadów. Maciej Korwin podniósł jakiegoś 
ochrzczonego żyda do godrióści podskarbiego królewskiego, a na­
stępnie bana Kroacyi, Sławonii i Dalmacja. Za Ferdynanda III 
i Rakoczego dano im pozwolenie na odbycie wielkiego concilium 
w Nagy-Ida (1650), na którem byli Izraelici z Europy i Azyi. 
Z pozoru nader surowe ustawy karne Ferdynanda III okazały 
się bezstronnemi i zarówno karzącemi tak chrżeścian jak żydów. 
Jedynie tylko w karze śmierci ta istniała różnica między chrze- 
ścianinem a żydem, że ten ostatni ponosił karę na bardziej wznie­
sionej belce.

Kiedy ludność żydowska zączęła się w kraju coraz bąrdzićj 
zwiększać, a obrót kapitałami, handel i opłaty celne prawie wy­
łącznie przeszły w jej ręce, wydano niektóre ustawy ograniczają­
cej natury, zabroniono im dzierżawienia celnych dochodów, pod­
wyższono podatki itd. To jednak nie zachwiało korzystnego po­
łożenia żydów. Marya Teresa np. zastała najważniejsze gałęzie 
wywozowego handlu w ręku żydów, tak, iż z powodu fałszowania 
wina na wielką skalę musiała przećiw nim wystąpić. Nie robiono 
żadnych przymusowych usiłowań, by skłonić Izraelitów do prze­
chodzenia na łono katolickiego kościoła; bardziej dotkliwą była 
swawola szlachty, którój jednak chęiało zapobiegać prawo. Sejmy 
krajowe wydawały szczególniej od 1840 przychylne żydom rozpo­
rządzenia, dopuściły ich bowiem do przemysłu i rzemiosł, a w koń­
cu i do nabywania ziemskiej własności. Żyd węgierski od dawna 
porzucił już mrzonki o Nowej Jerozolimie i nie myśli o niezależ- 
nem państwie żydowskiem. Kiedy w r. 1824 ogłoszono w Nowym 
Jorku założenie żydowskiego państwa, ani jeden żyd z Węgier 
nie udał się d3 tego miaśfa. Przeciwnie, w 1847 roku więasza 
część izraelskiej'ludności witała Koszula*jako Mesyńsza, spodzie­
wała się bowiem, że ten patryota zupełne im równouprawnienie 
przyniesie. Po roku 1850 rząd anstryacki postawił na równi ży­
dów z chrześcianami pod względem używania praw obywatelom 
kraju służących. Dziś żydzi dopominają sie o zupełne równo­
uprawnienie, a ich głosy znajdują odbicie w łonie narodowych wę­
gierskich zgromadzeń.

GOSPODARSTWO, PR2EMYSŁ I HANDEL.

Przy dalszćm ciągnieniu 3 klasy 138 król, loteryi klasowś 
padła głównh wygrana 15,000 tal. na nr. 2144. 1 wygrana 5001 
tal. na nr. 1835. 3 wygrąne po 1000 tal. na nra 43,522. 76.211 
i 86,822. 2 wygrane'po 600 tal. na ma 10,713 i 38,508. 3 wy 
grane po 300 tal. na nra 11,603. 59,719 i 85,401, i 12 wjgra 
nfch po 100 tal. na numera 516. 627. 2563. -.070. 9720. 50,719 
57,216. 60,019. 69,926. 76.75Ł 82,117 i 90,435.

Berlin, 16 września 1868.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

Przybyli dc Poznaniu dnia 17 września.
BAZAR. Hr. Kwilecko-Węsierski z Wróblewa, pani Tnrno z Sło- 

panowa, Rojek z Kalisza, Skarżyński z Chełkowa.



Błeszyński z Bielewa, Kościelski z żonąHOTEL DU NORD.
Śmiełowa

OEHMIGA HOTEL FRANCUZKI. Dziembowski z Roszkowa, 
Miedzychocki z Torunia, pani Lubińska z Krakowa, Wolicki z 
Wrocławia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Pani Breza z Więckowie, 
Spitzbarth z Rogoźna.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Potworowski z Kossowa, Ra­
czyński z Psarska, Bojanowski z Krzekotowic, hr. Arco z fa­
milią z Wrączyna.

POD CZARNYM ORŁEM. Wlazłowski z Poznania, panna Mit­
telstadt z Latalic.

TILSNERA HOTEL GARNI. Schandke z Góry, Stolpe z Boja­
nowa, Rivoir z Frankfurtu.

Wiadomości giełdowe.
5H»a5S»ań»S*», 17 września

Z powodu żydowskiego Nowego Roku na giełdzie dzisiejszój 
nie zawierano interesów.

Ciletda berlińska, 16 września.
Usposobienie giełdy dzisiejszej było jeszcze słabszem niż

dni poprzednich; w skutek jednak znacznie zniżonych kursów 
obrót nieco więcój był ożywiony i rozleglejszy.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 96% plac.
Poź. pstwa z r. 1859 (5°/0) 103% płac. Obi. pstwa (4%) 82’/« 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 118’/« żąd.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (8%%) 76*/« żąd. dto (4%)
82% płac, dto (4%%) 90% żąd. Pozn. nowe (4%) 84% płac. 
List, rent: Pozn. (4%) 88% płae. Prusk. (4%) 89 płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 50'/, żąd. Poż. 
naród. (5%) 53% płacono. Losy z roku 1854 (4%) 67% żąd. 
Losy kredyt, z r. 1858 82% płac. Losy z r. 1860 (5%) 72—1% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 55% płacono. Poż w srebr. z r. 1861 
(5%) 59 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 116

gac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 67% żądano. Polsk. certif.
Ł A. po 300 złp. (5%) 91’/, żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%; 

97% płac. Polsk. listyzast. 3 em. w rs. (4%) 65’/« płac. Listy
a

Proklama.
Do spadkobierców po Teresie Broniko­

wskiej jako to:
a) do pani radzcowej ziemstwa kredytowe­

go Eugenii Julianny Brodowskiej z Bro­
nikowskich w Psąrach i do dziedzica 
Karóla Ksawerego Aleksandra Broniko­
wskiego w Kąrszewie,

b) do rozwiedzionej pani hrabiny Amalii 
Anny Teresy Ewy Załuskiej z Broni­
kowskich w Łasisku,

c) do rodzeństwa Bieńkowskich mianowicie
Leonory Ksawery ) w Smu-
Ksawery Antonii Maryanny) szewie 
Józefa Wojciecha Stanisława i Wacława 
Protusa w Łucyanowie, i do spadkobier­
ców po Weronice Wiesiołowskiej,

a) dziedzica dóbr rycerskich Erasmusa Ko- 
mierowskiego w Komorowie i pąni radz­
cowej ziemstwa kredytowego Ulatowskiej 
z Komierowskich teraz jej sukcesyą ku­
pujących kupców Simona Friedenthal 
i Izydora Loewenthał.

b) rodzeństwa Karłowskich, jako to: Wła­
dysława, Maryi, Stanisława, Mieczysła­
wa, Bronisławy i Bogusława.

c) dziedzica dóbr Walentego Kurowskiego, 
w którego miejscu dziedzica dóbr rycer­
skich Leonarda Radońskiego w Słupowie, 
który tegoż sukcesyą kupił.

d) pani Apolonii Brechan z Karłowskich
w Mauerzynie, należące dobra rycerskie 
Nieżychowo i Nieżychówko w powiecie 
Wyrzyskim położone podług taksy ziem­
stwa kredytowego, w naszem biórze trze- 
ciem mogącej być przejrzaną, pierwsze 
na 82,042 tal. 28 sgr. 11 fen. ostatnie 
na 57,219 tal. 16 sgr. 9 fen. oszacowa­
ne, maja być celem podziału w drodze 
koniecznej sprzedaży na dniu 4 listo 
pada 1868 r przed południem o godzi­
nie 12 w miejscu zwykłem posiedzeń są­
dowych sprzedane. (2513)

Wierzyciele, którzy względem jakiej z księ­
gi hipotecznej niewykazującej się należytości 
realnej z ceny kupna zaspokojenia poszuku­
ją, niechaj się z swemi pretensyami u nas 
zgłoszą.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel kupiec J. 
D. Behr zapozywa się niniejszem publicznie.

Łobżenica, dnia 20 marca 1868 r.
Królewski sąd powiatowy.

Potrzebny jest do Mroczy 
pod Nakłem lekarz Polak, 
któremu się zapewnia obszerna 
praktyka i świetne widoki, gdyż 
cała okolica od Kcyni aż do Prus 
Zachodnich nie posiada lekarza 
mówiącego po polsku a jest prze­
ważnie polska. (4864)

Aby zaspokoić ciekawość moich przy­
jaciół a zwłaszcza nieprzyjaciół, podaję 
do publicznćj wiadomości, że jestem je­
dynym dziedzicem dóbr Krzyżanek, po­
łożonych w powiecie krobskim. (5602),

Augustyn Błociszewski,

likw. 55% płac. Włosk. poż (5%) 51’/« płac. Amer. poż. (6%) 
76 płac. Akcye kolei telas. Kok mind. 124% płac. GaL-Bar. 
Ludwik 91% płac. Austr. franc. 147% płacono. Warsz.-wied. 
58 płac. Sanki Ud. Austr. cred. mob. 91—89% - 90% płc. Pozn. 
prow. 100 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 116’/« płac. Certyf. 
hip. Hiibnera (4%%) 100% płac. Hansem. (4%%J — płacone. 
Henkel (4%%) 90 żąd. Meining. (4%%) 86 żąd.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 114% płac., Idr. 
112 płac., suwereny 6 24% płac., nap. 5 12% płac, półimper. 
5. 17% płc. doli. 1. 12% płc. Złota w sztabach funt celny 467'/« 
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Austr.-baukn 88%, płac. Rosyjsk. banku. 82’/, plac. — 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 72—84 tal.; żółta pol­
ska 74, żółta szląska 75, piękna biała polska 78'/a tal.: 2000 
funtów na wrzesień — wrzes.-paźdz. 66'/,, paźdz.-listop. i listop.- 
grudz. 65% kwiec.-maj 64% tal. nom. Zyto: 2000 funt, w miej­
scu 50—58 tal.; nowe 55%—56% tal.; na wrzes. —wrzes.-paźdz. 
56—’/,—’/«—%, paźdz.-listop. 54%—55%—%—’/«, płac, listop.- 
grudz. 53%—%—% płac, i żąd. 53% płac.; na wiosnę 52—% 
—% płac. 52% tal. żąd. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 
46—54 tal. Owies: 1200 funtów w miejscu 30—34 tal.: polski 
32% 33, szląski 32%—’/, tal.; na wrzes. — wrzes.-paźdz. 32% 
—33—32%, paźd.-listop. 32’/,—33—32%, listop.-grudz. 32—’/„ 
na wiosnę 32% tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotew. 66—72 
tal., na paszę 58—64 tal. Rzep: 1800 funt. 76—78 tal. Rze­
pik: 74—75 taL Olej rzepiowy: 100 funtów w miejscu 9% 
tal. płac.; na wrzesień — wrzes.-paźdz. 9%,, paźdz.-listop. 9%, 
— ’%«—’/u, listop.-grudz. 9%,—’/,—”/,«, kwieć.-maj 9’%«—% 
tal. płacono. Olej lniany: 100 funt, w miejscu — tal. Oko­
wita: 8000% Tralles w miejscu bez beczki 20%, tal. płac.; na 
wrzesień 19%—’/,—%, wrzes.-paźdz. 18%, — %—%,, paźdz.-list. 
17%—%,, listop.-grudz. 17%,—’/«—%, kwiec.-maj 17%—%—%, 
tal. płacono.

C>tet<la wraeławzha, 16 września.
(Adolf Kąrmiński).

Pszenica: mało uważana; pr. 84 fant, biała 76—84—90 
sgr., żółta 72—80—81 sgr., piękne gatunki nad not.; pr. 2000

funt, na bież. mieś. 66 tal. żąd. Cena reguł —Żyto: trzyma się; 
wypow. 3000 cent., pr. 84 funt, w miejscu szląskie 60—66—71 
sgr., najpiękniejsze nad not. płac.: 2000 funt, na bież, miesiąc 
51%—% tal. płac., wrzes.-paźd. 5 %—'/., tal. płac., paźd.-listop. 
51 tal. płac, i żąd., listop.-grudz. 50'/, tal. żąd., kwiec.-maj 50’/«
— ’-8 tal. płac, i żąd., 50 płac. Jęczmień: piękny tylk towar 
żądany; pr. 74 funt, w miejscu 53—56—60 sgr., najpiękniejszy 
nad not. płac. ; 2000 funt, na bież, miesiąc 53’/, tal. żąd. Cena 
regulacyjna — Owies: żądany; pr. 50 funt, w miejscu 36—38 
—40 sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 51 tal. płac. Cena re­
gulacyjna — tal., wrzes.-pażiiz 50% — % tal. płac., listop.-grudz.
— płac., kwiec.-maj 51% tal. piąć. Groch: poszukiwany; pr. 90 
funt, do gotowania 64—68 sgr., na paszę 60—62 sgr. Wyka: 
więcej żądana; pr. 90 fant. 58—65 sgr. Bób: żądany; pr. 90 
funt. 82—95 sgr. Łubin: bez obrotu; pr. 90 funt/—Koniczy­
na: biała mało ofiarowana, żółta mało żądana; pr. 100 funt, 
biała 13—15—18—20 tal., czerwona 10%—13%—16% tal. Ty­
motka: nieżądana; 7—8 tal. Siemię konopne: bez dowozu; 
pr. 60 funt, brutto — Nasiona olejne: obrót ograniczony; pr. 
150 funt, brutto: Rzep zimowy: 167—176—184 sgr. Rzepik 
zimowy: 166—170—174 sgi., najpiękniejszy nad not.; pr. 2000 
funt, na bież, miesiąc 85 tal. żąd. Oléj rzepiowy: ceny mało 
zmienione; pr. 100 funt, w miejscu 9’/4 tal. żąd., na bież, miesiąc 
9’/« tal. żąd., wrzes.-paź. 9% tal. płac., pażd.-list. 9%« tal. żąd., 
listop.-grud. 9% tal. żąd., grudz.-stycz. 9%, tal. żąd., kwiec.-maj 
9%, tal. żąd., % płac. Kuchy rzepiowe: stale; pr. 100 funt, 
w miejscu — sgr. Okowita: pr. 100 kwart à 80% Trall. w 
miejscu 19% tal. żąd,, % płac., na bież, miesiąc 19% tal. żąd. 
wrzes.-paźd. 18 tal. płac., paźdz.-listop. 17% tal. żąd., list.-grud. 
17 tal. pl. i żąd., kwiec.-maj 17’/s tal. pł. i żąd. Urzędowy kurs: 
Austr. bank. 8S%—% plac. Rosyjsko-polskie 83 tal. żąd.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalesciere du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiśj skuteczności Revale- 
sciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar-

W komisie księgarni Lu«!w. Jłleras- 
baehit w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycia:

1europejsKi
w obec ducha czasu

Księgarnia 
w Poznaniu 
poleca :

Panienki na stół 
dego czasu przyjąć, 
parter. /

i stancyą mogę kąż- 
Jezuicka ul. No. 4,

15393]

przez
, Czpara.
Cena 7% sgr.

łka
odebrała na

RlerzbaclK*
skład główny

Pamiętnik
czynnności wojskowych

jenerała

Jana HenryÈa Dąbrowskiego

od
Wojska polskiego

bitwy pod Lipskiem 1813 
skreślony przez naocznego świadka. 

Cena 10 sgr.

Sekretarz pracujący od wielu lat jako 
taki w biórach kilku rzeczników tutejszej 
prowincyi i posiadający potrzebne w swym 
zawodzie, wiadomości prawnicze, jako też 
obydwa języki krajowe, poszukuje odpowie­
dniego stanowiska. — Zdolności jego okażą 
świadectwa, które złożyć jest gotów. — Of- 
ferty przyjmuje Redakćya pod lit. BI. El. S. 
# No. 206. (5581)

Poszukuje się od św. Michała 
lub N. Roku piagtnnki w 
średnim wieku z dobremi świade­
ctwami, która była już przy ma­
łych dzieciach. Adresować pro­
szę lit. a. B. poste rest. 
Kościan. (5452)

Podpisany przyjmie natychmiast dwóch 
nrziii z porządnego domu, chcących się 
wyuczyć ogrodnictwa. Rodzice, chcący wy­
kształcić syna swego w tym fachu, niechże 
się więc zgłoszą LubostroA pod Łabiszynem.

W ogrodzie Lubostrońskim jak w każdym 
roku tak i tej jes eni są mocne szczepy o- 
wocowe i rozmaite krzewy na sprzedaż za 
bardzo umiarkowaną cenę. (5619)

J. Chacharowski,
Ogrodnik.

Pokój umeblowany do wynajęcia 
Piekary No. 3. (5620)

Szwaczki
biegłe w szyciu bielizny na machinie i ro­
botą ręczną, znajdą zatrudnienie u

A. Kaufmann,
fabryka bielizny,

plac Sapieżyński 1.

Przełożenie handlu.
Mój skład tapiseryjny znajduje się od dziś przy Fryderyko»», ul. 29. 

I559S] Fryderyka Schmaedicke.
«1. «Baroczynski

postanowił od dnia dzisiejszego!
wyprzedaż wszystkich towarów swego handlu pa­

pieru i materyalów piśmiennych
po cenach zakupu. ______ ___________________ (55951

Zielonogórskie winogrona
na kuracyą i do jedzenia,

'gjemp

skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i ,j 
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoler 
bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca j! 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymu; 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąa 
łącznie prawie używa wybornej Revalesciere du Bar.-y, która 'i1*’4 
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Świąt! 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jej talerz i naci, 
się niemoże błogich jej skutków. (Korespotidencya z Gaz,
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona ]. j 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyi, ostrości i 
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniach źolj 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza; 
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu „¡. 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bolach w każdój części 
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznem 2S. 
niem i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych 
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofćj f 
suchotach, puchlinę wodną, reumatyzm, mdłości i womity 
w czasie brzemienności, usposobienie smutne, spleen, ogólną 
bóść ciała, ochromienie członków, kaszel, bezsenność, brak pl 
ci, wycieńczenie, melancholią, hysteryą itd. [5gg

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach 
szanych z pieczęcią Barry du Barry 1 Sp. wraz z przepisy 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 t 
flor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 3;
— Du Barry proszek czekoladowy z Revalesciöre dla piersi’ 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, naA 
liżanek fl. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fl' 
na 576 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry du Barry i Sp. ; 
deń, Freiuug 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelma’;
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Frein niaH 
i „pod Murzyne Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze r 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszhurgu«1 
F. Pistory, w Cclowcu przez Birnhacher, jako też 
wszystkie apteki.
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Cały dochód na cel
dóbr; czynny!

.Księgarnia <«. Wo-ziiacSi« w Pozna 
niu poleca Szanownej Publiczności dzieło

ign. Pietruszewskiego
Zcnd - Awesta

czyli

Zen-Dawasta.
Do tekstu oryginalnego dodane tłómacze- 

me polskie, francuzkie i częściowo nie­
mieckie, do każdej księgi wokabularz ety mo­
logiczny, a do całości mała gramatyka ję­
zyka Zendskiego.

Pierwszy i dragi tom zawierają „Wen. 
dłdijiS“, trzeci tom „%$ygitrredI

Cena prenumeracyjna w latach 1858/62 
wynosiła na pierwsze dwa tomy taL 12, na 
trzeci tom talarów 7, gramatyki zaś talara 1

Zważywszy cel dobroczynny, przyjmuje 
wyżej nazwana księgarnia każdy zresztą da­
tek w tej mierze uczyniony i zobowiązuje 
się nazwać odbiorcom i dobroczyńcom osobę, 
dla której cały dochód z powyższego dzieła 
przezna zony.

Cygara
importowane, 
hawańsbie, 
hamburgskk itd., 
Papierosy rosyjskie, 
Tytanie tureckie,
Cygarniczki piankowe, 
Stambałbi,
Cybuchy wisłówki,
polecam względom szanownych ziomków.

A. Fontowicz,
(5617 i Bazar.

W lesie, należącym do probo­
stwa w Jaszkowie pod Śre­
mem, jest duża masa zdrowego 

wyrosłego Żołędziu na 
sprzedaż. Reflektanci raczą się
zgłosić na probostwo. (5616)

w [roku bieżącym wyborne, funt brutto” po 2'/, sgr., 12 funtów wraz z opakowaniem 
ljtal. rozsyłani za frankowanem przesłaniem pieniędzy. [5184

Ludwik Stern. Zielooogóra w Szl.

Ponieważ winogrona b. r. rzeczywiście nadzwyczaj są pię­
kne , przeto radzę ,,eltorym i zdrowym11, aby korzystali 

roku obecnego aż do końca października, ftint brutto 2'/,

lldward Seidel,
w Zielon^jgcórze w ¡Sxtli}!slrai.

Czwarta aukcya.

Zieknogdrsltie winogrona
sgr.

Aukcya tegoroczna
rozpłodowych francuz, merynos, pelnéj kiwi)j 
i francnzkich merynosowych pół krwi ) •
odbędzie się dnia 30 września r. b. po południu o 1 godzinie.

Bliższe szczegóły wszystkie podają wykazy, które na żądanie przesyłają się franko.

Dcm. Olsztyn (Allenstein) pod Olsztynem Prusy Wsch.
Patzig*,

królewski eberamtuann. [4964J

W„ & B. Douglas
/MCidilletown, Connecticut: U.

Pumpy amerykańskie,
odznaczające się dobrocią i taniością, premiowane złotym medalem 
na paryzkiój wystawie powszechnój 1867. (5614)

Sprzedaż hurtowa.

Webers,
Berlin.

Sprzedaż owczarni zaród.

A..

dnia 3 października r. b.
W skutek pożaru pozbawiony żniwa mego i owczarń zamierzam sprzedać owczar­

nią moją zarodową, która 1863 r. założoną została z owiec wyborowych, które przy 
sprzedaży owczarni w Zapl przeszły w moje posiadanie a przeto wprost z Hostisch po­
chodzi. Od 3 lat używano po części szczęśliwie dobrych pięknych tryków Rambouilletów.

Sprzedaż uskuteczni się przez
aukcyą dnia 3 października

przed południem od 10 godziny począwszy.
Sprzedanych będzie:

913 ncgretów oryginalnych, kotnych z £5; inhoiiilletówA 
33 «. ry^innSnych negrettów, rocznych maciorek i

jagniąt,
30 maciorek pół ki wi, kotnych z fiSambouiłletów,
190 jagniąt maciorek pół krwi,
IO(P tryków pół krwi rocznych i dwuletnich.

Zwierzęta wystawione będą pojedynczo na sprzedaż według cen minimalnych 
i sprzedane.

Waga strzyży owczarni przeszło 4 funty od sztuki.
Spiitelhof p. Elblągiem, Pr. W ., % mili od dworca kol. żel.

Baerecke.(Ó454|

«a
Aukcya

O \»S Z <’<• łl 11 u

h y «1,1 a
Świeże 

tłuste Łamburg- 
skie bydlinkl
odebrali

W. F. Meyer i Sp.,
 plac Wilhehnowski No. 2. [5623J

99

Daszki czyli rydelhi 
czapek

w znacznym doborze poleca ziomkom su 
po cenach najumiarkowańszych fabryka

Karóla Bogackie»
[55831 Neue Rossstrasse No. 5 w Berlisj

ayg°t
van]
¡ty. 
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J^rawdLziwy
ang. Porter butelką po 6 sgr, 

piwo królewieckie but. 2
„ kwaryckie but. I1/, sd

jako też »»azystkse gatiiuki w| 
znakomitej jakości poleca

E. Cnilttlei*
[5622] Wrocławska ul. 20.

Skład prawdziwego
Restitutions Fluid

przeciw kulawieniu itd. koni i bydła w 
telkach kwartowych po 17'/, sgr., 6 b 
lek 3 tal. ' [§621

Elswe»-a apteka,

Herbata.
Jak

bycie
od lat 20 starałem się zawsze o 
najlepszych gatunków herbaty, 

samo zaopatrzyłem i w porze obecnej sl 
mój w najprzedniejsze gatunki ostatni 
żniwa herbatnego, które się mianowicie 
borną wonią i nader delikatnym ¡smak 
odznaczają. [55C

J. N. Piotrowsk
Hótel du Nord w Poznaniu.

Guntlirra niyiiio henzoih.on
wyborny środek do mycia i upiększania 
ry, w zapasie jest w kawałkach po 5
»pteee Elsnera. (1

Ogłoszenia gospodarskie M.
Służący, kawaler, Poli 

od wojskowości wolny, posiai 
jący chlubne świadectwa, posz 
kuje miejsca od św. Michała r 
Reflektujących na to uprasza s 
aby się pod adresą Fr. Ii 
poste restante Krot< 
Szyn zgłosili. (558

angielskiego.
Pierwsza wielka aukcya? powszechna angielskiego bydła z 

Anglii, ¡przezemnie samego zakupionego i zaopatrzonego bez wyjątku w 
dzie się dnia y5 16 października
w mojem pomieszkaniu w Güsten

Na aukcyi tej będzie sprzedanych kilka 100 tryków i ma' iórek Southdown i Shrop­
shire, huhaje stonthorned, woły, dobrze ujeżdżone konie, kilka par koni cugowych, robo­
czych, klaczy i ogierów, pony podwójne, szkockie pony, kiernozy i maciory z Yorkshire, 
Berkshire, Suffolk, Essex, rozmaite chomąta, uprząż i wszystkie przedmioty, należące do 
jazdy konnej i wozowej. [5615j

H. C. Salomons w Güsten pod Bernbuigicm.

najsławniejszych trzód 
pedigrees, odbę-

Żyto Proboszczowskie
oryginalnych plombowanych miechach,

Pszenicę Frankenstelnsl 
Pszenicę Sandomirską, 
Jęczmień zimowy,
Modry kaiiień do preparowi|

pszenicy poleca [56#

Ludwik Kunkel

Die Post6Í
Dla przeniesienia handlu, niechcąc 

wozić, jest około 60 eentnwró»»' » 
eliych kuchów rxepio»vyelt 
zniżonych cenach do sprzedania, niemi 
partya b.Jgijsklego ■ni»r»»«i<1 
nn wozy 1 if« ntaeliln.

13 mal wöchentlich in Berlin erscheinende politische Zeitung beginnt mit dem 1 Octoher d. J. das 4 Quartal ihres 3 Jahrganges 
und ladet die Unterzeichnete zum Abonnement hierauf ganz ergebenst ein. .

Iühalt Leitartikel, Politische Rundschau und Tagesgeschichte, Original-Correspondenzen, Telegramme von beiden hiesigen 
Telegraphenbureaux, Parlamentarische Nachrichten, Referate der Landtags- und Reichstagssitzungen, tägliches Börsenresume, Börsen- 
wochenrundschau, interessantes Feuilleton, Aufsätze über Kunst und Wissenschaft, Kunstkritiken, interessante Entscheidungen des 
königl. Obertribunals etc.

Bei solcher Fülle und Vielseitigkeit beträgt der vierteljährliche Abonnemi ntspreis für FreuOMi,. das übrige Bcutselt-
laiul und ganz Oesterreich nur 1 Tlial<‘r 15 ggr.

Sämmtliche Postanstalten nehmen Abonnementsbestellungeil auf die „Vost“ an, und wolle man dieselben rechtzeitig ma­
chen, da sonst für vollständige Lieferung nicht garantirt werden kann.

Berlin, im September 1868. y I .. t
Die Expedition der „Post“. 

K. Moliński i 5

nadszedł

©exe&twasiy transport
Machin do szycia

Pollacks Scltuiidia
ilpolecam^takowe po cenach fabrycznych.

A. z Pawłowskich Kaufinaiin,
l ^fiBr-yKu bielizny.

Główny skład

hamburgsko-amerykańskich machin do szycia,
Poznań, plac Sapieżyński !Vo. 1.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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Komisyjny

interes chmielowi
Julius Neidhardt

Norymberga,
poleca się do sprzedaży chmielu; 
tania i rzetelua. Polecenie ze strony I "C1C. ehrsE»nowsl*leg« w Szewt Kc
pod Bukiem. (5190 J p
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Ogród Indowy. Eg
Przy mepomyślnem powietrzu na wiem

sali. łPI
Dziś w czwartek 17 i piątek 18 wrze®jrz

Wielki koncertórosi
i przedstawienia jyn 

ifółiiociao-sticniieek. śpl*e 
Huków kwartetowych w

kupletowych, 
s kapeli pułk»», V

wystąpienie j
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ków, skoczków i taucenow

dyrektora pana B. Rost. A, 
Cena wnijścia 2'/, sgr. Bilety iamilyDe

3 osoby 5 sgr. . n i ę 
Otwarcie kasy o godz. 5’/„ początek o
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